
Każdą chorobą wyleczysz
Jeżeli regularnie ożywać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
3.50Nr. 1. — w  kasizlu, astmie, rozedmie płuc .

Nr. 2. — w  reumatyzmie, antretyźmle, złej1 prze- 
mia;nie materji, inleozystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h ................................. 3.50

Nr. 3. w chorobach żołądkowe - kiszkowych,
wątrobowych, żó łtaczce ..................... 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i  ogólnemu osła­
bieniu  ................................. 5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i  pęcherzo­
wych ...................................................4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za­
twardzeniu i  hemoroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie'1.

Jedyny najstarszy i n»Jt*Aszy w  P o  i c a

Ignacy Cypr es
K rah ćw , u!. S zew sk a  L. t3 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rZędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 8 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka u  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajmę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: M irek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

Ule marpowii£ owocu S
Wsponinte •

Wina domowe■p
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 86 gr. w 
kaeh pocztowych,

Cenniczeft i krótki opis wyrobu win s a d a m i

M. Prade!, Iraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamte rurki farm., prasy, gąsiory l i  * 4

Cennik
drzew ek  @wocowycfgK bylin, 

r6ź oraz cebulek
j u ż  w y s z e d ł

EMIL FREEGE, KRAKÓW,
LU BICZ 36/38 i  SU K IE N N ICE  15/16.

M i0 7 h o r l n u  dla każdego gospodar-
stwa, Rościszewskiego

Praktyczny podręczn ik  konserwowania zapasów  
spożyw czych , wyrób kon fitu r, pow id ła , m arm elad ,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób ortów, m usztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nie wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ni. Szpitalna 8.

^ryw. gimnazfum żeński
P P . B en ed yk tyn ek  w  S tan iątkach  (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i  O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Numer 46. Należ, poczt. opŁ gotówką.

Staffie#®*

D nia 12 L is top a d a  1933
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Najwydajniejsze
W f & p M O

temu,budowy i nawozu
z a k n p l s z

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 

W Beto ni89m i miejskiej ul. Zwierzyniecka'38
lab w Centrali flrmjr:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków* ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamie wszelkie inne materjaly budowlane.

P U I C Ś F *"V £ z  r i P  dla Stowarzyszeń, 
*3 I  E m I  Sal urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

GW0ŹD1IE BO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniżizycb cenach

JÓZEF MARCZYK nYTOWwnt
BCrafców, śsw. T o m a n a  24 (Gmaoh Kasy OszozcdeeiBl)

K o n to  B . K . O. K ra k ó w  N r . 407.94*.

R ok  z a ł .  1900

Ważne dla koMet!
Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żoładka, ciąży i po 
porodzie. 

Opaski higjeniczne
poleca

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów 
R .  B o g d a n o w i c z  K r a k ó w ,  ul. Florjafiska 9 w  podwórca

Ostrożnie.
K ied iy R o s ja  •w yp ow ied z ia ła  w o jn ę  Japon ji, M ik o ­

ła j .II. u d a ł s ię p od  p o m n ik  (P io tra  W ie lk ie g o ,  u k lą k ł 
i  z a w o ła ł:

—  P io t r z e !  P rzeb iłe ś  d la  R o s ji ok n a  n a  zachód , 
p om óż  m i te ra z  p rzeb ić  o k n a  n a  w sch ó d !

Jak iś żyd1, k tó r y  b y t św ia d k iem  t e j  sceny, o d e ­
z w a ł  s ię  do  cara :

—• W a s za  C esarska  Miości, t y lk o  os trożn ie , bo 
m o że  b y ć  p rzec ią g .

Filozof.
:—  A le  ten  deszcz  p a d a  i  pada...
—  K to  te ra z  n ie  p ada?  Sam  d o la r  pada...

Skuteczny środek.
P e w ie n  c z ło w ie k  w p a d ł d o  w o d y , a le  w  osta tn ie j 

c h w ili  w y ra to w a n o  go . T en , k to  g o  w y c ią g n ą ł z w o ­
dy, p o ło ż y ł  g o  n a s tęp n ie  n a  b rze g u  i p o c zą ł r o z w a ­
żać, w  jiaki sposób  p rzy w o ła ć  go  do  ży c ia .

—• C z ło w iek u  — > r z e c ze  k to ś  do n ie g o  —  poco  
s to isz  b ezczyn n ie , za m ia s t p ró b o w a ć  p rzy w ró c ić  m u  
p rzy tom n ość?

—• Ł a tw o  ci m ó w ić , —  o d p o w ia d a  p ie rw s zy . —  
Z n am  d z ie s ię ć  ró żn ych  sposobów , a le  n ie  w iem , o d  
(którego zacząć.

;W  te j  c h w ili  to p ie le c  o tw ie ra  o c zy  i  p y ta  s ła ­
b ym  g ło sem :

—  'A o z y  d o  k tó re g o  z n ich  naJleży t e ż  k o n ia k ?
—  T a k  je s t !  —  b rzm i od p ow ied ź .
—  W  ta k im  ra z ie  n iech  p an  w szystk ich : in n ych  

sp osob ów  zan iecha , a  'zastosu je t y lk o  ten  jieden.
'    . __<• 3

W  kinie.
P rzep ra s za m  b a rd zo , c z y  n ie  z e ch c ia ła b y  p a n i 

z d ję ć  kapelu sz, p o n ie w a ż  n ic  n ie  w id zę . Z a p ła c iłem  
za  m ie js c e  3 żł.

—  A  j a  za  s w ó j ’ k ape lu sz  35 izlł. mój: p a n ie !

Zagadka.
G łow ack i k o ły s z e  s ię  n a  n ogach  i  za ta c za  s ię  na 

u lic y . S p o ty k a  p o lic ja n ta .
— ■ P rzep ra s za m , któ... k tó ra  god z in a ?
—  Szósta.
—  R a-ra -ran o , c zy  w ie c zó r?
—  Rano.
—  W c zo ra j, c zy  dzisia j:?

W  komisariacie.
P rzO d ow n ik  p y ta :
—  Z aco  p a n a  tu  s p ro w a d z il i?
—  P o b iłe m  s ię  z p rz y ja c ie le m  i n a b iłem  m u  gu za  

w ie lk o ś c i o rzech a .
—  L a sk o w ego , c zy  w ło s k ie g o ?
—  N ie , kokosow ego ...

Niepotrzebna znajomość.
G łąbek  id z ie  p rze z  las. S p o ty k a  m a łe g o  ch łopca , 

zb ie ra ją c e g o  g rzyb y . P y ta  g o :
—  G zy  p o tra fis z  ro z ró żn ić  tru ją c e  g r z y b y  Od ja ­

d a ln ych ?
C h łop iec : —  N ie , a le  ja  je  zb ie ra m  t y lk o  na 

sprzedaż.

Piosenkarz Polski
dewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy cczepi 
gach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »R o li«. Cena 1.30 zł.



Numer 46. Kraków, dnia 12 Listopada 1933,

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Prenumerata na rok 1933: Roeziiie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3 40 z l ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz. kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. - 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszj 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« ^Kraków, sslica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe W Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto^pocztowe w  C zechosłow acji: Praga Poczt. Urząd C zekow y 500.868

J a w iła ś  s ię  O jc z y z n o  w  s z m e r z e  z ło t y c h  l iś c i  

S p a d a ją c y c h  n a  z ie m ię  w  n o c  l is t o p a d o w ą  —

A  w ia t r  g r a ł  s y in fo n ję :  w ie lk i  cuci s ię  z iś c i,

C u d  d z ie jo w y ,  W ó d z  w s k r z e s i  O jc z y z n ę  n a  n o w o !...

J a w iła ś  s ię  w  t y s ię c z n y c h  -szabel b ły s k a w ic a c h ,  

W  g r z e c h o c ie  k a r a b in ó w  i  k-o-rnyeh m -o-dlitew , 

W i t a n o  C ię  z  r a d o ś c ią  p r o m ie n n ą  n a  l ic a c h ,

U  s-tóp T w o ic h  s k ła d a n o  t r o f e a  w ie lk ic h  b itew ...

I  t e  s e r c a  g o r ą c e  w ie r n y c h  T o b ie  s y n ó w ,

Go -szli p o  l iś ć  w a w r z y n u  p r z e z  H us-zt i  R o k itn ą ,  , 

P r z e z  m u r y  M a g d e b u r g a ,  k r w a w y  B e n ja m in ó w ,  

P r z e z  K a n ió w ,  S y h e r ję ,  M urim ań ... w  d a l  b łę k itn ą

P o  s ło ń c e  o d r o d z e n ia  a ż  n-a -szczyt G o l g o t y !

D la  C ie b ie  P o ls k o  n-asza i -dla T w o je j  c h w a ły !

B y  w r e s z c ie  m ó g ł  r o z w in ą ć  -swe k r ó le w s k ie  lo t y  

H e n  w  d a l —  n a  a m a r a n c ie  d u m n y  O r z e ł  B ia ły .

W ó d z  -c zu w a ł n ie u g ię t y  —  w  M a g d e b u r s k ic h  mUracth...: 

W o ln a  P o ls k a  d-la N ie g o  to n a jś w ię t s z a  -sp raw a ,

W ie r z y ł ,  ż e  o n  ś w i t  ż ło -ty  g d z ie ś  s p o w it y  w  c h m u ra c h  —  

B łyśn i-e , z a p ło n ie  o g n ie m  —  w y b u c h n ie  ja k  la w a  

I  P-o-l-ska ś w ie c ić  b ę d z ie  E u r o p ie  —  ś w ia tu !

N ie  Je j z e p c h n ą ć  n ie  z-d-ola w  n ie w o ln ic z e  g łę b ie ;

B o  fu n d a m e n t  J e j s i ln y  p o w s ta ł  z  k r w i  -s zk a rła tu ,

Z  k o ś c i  p o le g ły c h  W o jó w ,  z  m ę s tw a :  z r ą b  n a  zręb ie :..

D z iś  p ię tn a s ta  r o c z n ic a  -rad osn ego  ś w ię t a  

P r z e s u n ę ła  w s k a z ó w k ę  n a  ‘d z ie jó w  z e g a r z e  —  . . .

P ię tn a ś c ie  -lat u b ie g ło ,  g d y  z  n a s  s p a d ły  p ę ta  

I  p ie r z c h ły  p r e c z  z. z ie m  p o ls k ic h  z b r o jn e  w r o g ó w  -siaraże 

D z iś . w o ln e  P -o lsk ie j z i e m i  i  s ia ła  i  g r o n ie  

H e n  n a d  m o d r y m  B a ł t y k ie m  d u m n y  p o r t  w y k w i t a  

B a  d u jm y  s ię  w ię c  d z is ia j ,  ś e iś m ijm y  s w e  d ło n ie  —  ' 

N ie-ch  ż y j e  W ó d z  N aro -du  i  R z e c z p o s p o l i ta .
R o b e r t  R y d z .



2 R O L A Nr  46

JO ZEF M O K R Z Y C K I.

Wyprawa Wiedeńska.
Powieść historyczna z r. 1683.

C ią g  r ia lś ły ) (P r z e d ru k  w zb ro n io n y ). '

W  tej ch w ili zrob ił w ia tra k , że k lin g a  je g o  Sza­
b li u czyn iła  tęc zow e  k o ło , a  ‘S zab la  barona, s za rp n ię ­
ta  n ie zw y k łą  siłą , w y le c ia ła  w  g ó rę  i z a k ręc iw szy  
Łuk, u pad ła  o  k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  w  odda li.

—  D aru jt —  jęk n ą ł baron  b ła ga ln ym  głosem , n ie 
m a jąc  czem  s ię  b ron ić , a  n ie  chcia ł też u m ierać .

Lec,z w  te j c h w ili  s zab la  D ulęby' św isn ę ła  zło ­
w rogo  i na  g ło w ę  b a ron a  pad ła .

—- G-ott e rba rm e mein-e-r! —  w rza sn ą ł baron , 
p rze ch y la ją c  .się w  ty ł, a  w ó w cza s  D u lęba  p rzeszy ł 
go- s z ty ch em  nawiskr-óś i z w a lił  z -konia n a  z iem ię .

K n ech ty  s ta li n ieru chom o, p rze ra żon em i oczym a 
spoglądając, n a  trupa, podczas gdy  D u lęba o c ie ra ją c  
szab lę  z-e k rw i oddycha ł c ię żk o , g d y ż  i on  tro ch ę  się 
zm  achał.

—  Z w ią za ć  tych  p a rob k ów  —  rzek ł, p rze ryw a ją c  
c iszę ja k a  po b itw ie  za p a n o w a ła  —  -dwu pozostan ie  
p r z y  n ich  na straży , re s z ta  za  m ną.

Knecht-ow ie w id zą c  p rz ew a g ę  lic zeb n ą  i p rze ra ­
żen i u p ad k iem  sw ego  pana , d a li s ię  w ią za ć  bez op o ­
ru. D w u  d ra gon ów  p ozos ta ło  na  s tra ży , reszt.a ja k  
w ic h e r  p o gn a ła  w  stronę żarniku, u k tó re g o  b ram ę 
za s ta li ni-e-zamkniętą.

N a  s ien ia ch  n ap as tn icy  n a p o tk a li .paru k n ech ­
tów , k tó r z y  w id zą c  obcych  s ta w ili opór. W szc zą ł się 
a la rm , troch ę  w rza sk u , lecz zan ie  d łu go  k n ech to w ie  
w y p a rc i zo s ta li ,do p od w órza , a D u lęba  w ra z  z to ­
w a rzy s za m i ru s zy li s ch od am i w  gó rę  do pańsk ich  
kom nat.

Z os ia  s ied z ia ła  w  sw o je j k om n a c ie  oczek u jąc  
sw o jego  losu. W ie d z ia ła , że b a ron  w y je ch a ł, lecz  ju ż 
d aw n o  się go  w  zam k u  sp od z iew an o , ona jed n a  t y l ­
ko m o d liła  się do B oga  -o to, b y  jak  n a jd łu że j w  p o ­
d ró ży  zabaw ił, g d y ż  sp od z iew a ła  'się, że sukurs n a ­
de jd zie . G dy  s łys za ła  w  -domu 'k rzyk i; serce  j,ej za ­
b iło  żyw o , g d y ż  z ro zu m ia ła  .zar.az co to  b y ć  m oże. 
Z e rw a ła  s ię  i w y b ie g ła  na  k o ry ta rz , sp o tyk a ją c  się 
oko  w  oko z D u lębą, k tó rego  zn a ła  z k ró tk ie g o  w  K ra ­
k o w ie  p ob y t u-,.

—- T y żeś to  w a ć p a n !—  zaw o ła ła , r zu ca ją c  się ku  
n iem u. —  R a tu j!

—  P o to  tu  i p rz y je c h a łe m ! —  odrzek ł. —  Dobrze-, 
że w aćp an n ę  w id z ę  p r z y  dobrem  zd row iu . P ro s z ę  s ię  
p rędko  u b ierać, za raz w y je żd żam y .

S k oczy ła  do k o m n a ty  i za -chwilkę- w y b ie g ła  
odzian a  w' c iep łą  szubkę !z lis im  k o łp a o zk iem  na 
g łow ie .

—  G otowana! — -zaw oła ła , p od b iega ją c  do  D u lę ­
by, p rzed  k tó re g o  sp ro w a d zo n o .zb la d łego  ze strachu  
v  o-n I le  ld en a.

H-elden w i ł  s-ię i k rę c ił j-ak p iskorz, w o ła ją c  r o z ­
p a c z liw ie :

—  Ja -nie w in ien . T o  baron  —  to  baron  —  on  to 
uczyn ił.

—  M yś la łam , że  u w a śc i wuęcej m ęsk iego  ser­
ca —  rz e k ła  z p o ga rd ą  Zosia . —  Jeśli ;się waiść w a ­
ży łeś  po rw ać  sz lach cian kę, p ow in ien eś  m ieć  o d w a ­
gę  p rzy zn a ć  się do w in y .

—  Ja n ie  w in ie n ! —  w rzeszcza ł —  ją  z je go  r o z ­
kazu  —  m u sia łem , bo jes tem  od n iego  za leżny . On 
za to  od p ow iad a !

—  On od p ow ia d a  ju ż  p rzed  B og iem  za  sw o je  —  
p rze rw a ł D u lęba  —  w aść  odpow iesz  za sw o je !

Co? baron ju ż  n ie  ż y je !?  —  zaw oła ła . Zosia . —  
Co się s ta ło?

—  T a  o to  szab la  p rze c ię ła  jego  n ić ż y w o ta  —  
rzek ł Zarem ba , w sk a zu ją c  szablę. Du lęby.

Heidein o tw a r ł o c z y  je s zc ze  szerze j, jeszcze  w ię ­
ksze p rze ra żen ie  o d m a lo w a ło  się na  je g o  twarzy-.

—  G dzie  je s t  Jerzy?  n a  B oga  —  m ów  w aćp an  —  
zw ró c iła  s ię  Zos-ią,'do D u lęby  z b ła ga ln ym  w zrok iem , 
sk ład a jąc  ręce.

—  P o zo s ta ł w  dom u  —  o d r z e k ł D u lęba  n ieco  
zm ieszan y. ’

—  N a  B oga ! p ow ied z  w aćpan  p raw dę. —  Z g in ą ł?
—  A le ż  gd z ie  —  od rzek ł. —  N ie  zginął.1, w ró c ił  

do k ra j u.
—  T o  czem u on tu n ie  p rzy b y ł?  —  N ie  w ierzę.! —  

k rzyk n ę ła , z a k ry w a ją c  d łoń m i tw arz. —  B aron  m i 
rzu c ił w  tw a rz  tem , że zg in ą ł, n ie  w ie rzy ła m , m y ­
śląc, że tem  chce opór m ó j z ła m a ć  —  lecz to zda je  
się p raw da . —  Boże, B oże !

—  A le ż  bynamni-eji... —  p rze rw a ł D ulęba. —  P o d  
s łow em  h on oru ! Ż y je  . on., ch oc ia ż  ran n y , lecz  b ęd zie  
zd rów  i pozosta ł pod! o p ie k ą  lek a rza  u  m n ie  n a  N ieew i.

—  D z ięk i Ci W szech m ocn y  B oże ! —  za w o ła ła  ze 
łzam i, pada jąc  n a  ko lana .

Z a  c h w ilę  od d z ia ł p ęd z ił co k oń  w y sk o c zy , uw o- 
żąc Z os ię  oraz. sk ręp ow an ego  von  H eldena .

X I I I .

O ddzia ł w ra ca ją c  do  po lsk iej, g ra n ic y  o m ija ł s ta ­
ran n ie  w ięk s ze  m ie jscow ośc i, w  k tó ry ch  zn a jd o w a ły  
się za ło g i s zw ed zk ie . L is t y  k ró le w s k ie  w rę c z y ł D u lę ­
ba  Zelow sfe iem u , k tó r y  w z iąw iszy  s w e g o  p a ch o lik a  
i trze ch  d ra gon ów , p o c ią gn ą ł do S ztokh o lm u , d ok ąd  
z R y g i na  s zk u c ie  -miał od jechać.

P o d ró ż  powa-otna u p ły w a ła  szybko , k o n ie  rw a ły  
co s ił i w n e t  p o d ró żn icy  -zobaczyli s ito w iem  obrosłe  
b rzeg i Dźwi-ny. N ie  m ogą c  je o lia ć  do p r z e p ra w y  pod  
Jakobstatem , -gdzie zn a jd o w a ła  s ię  dosyć silna 
s zw ed zk a  za łoga , p o s ta n o w ili zbu dow ać s iln ą  tra tw ę , 
na  k tó re j m ożn a  -byłoby u m ieśc ić  w ó z  z k oń m i i tak  
s ię  p rzep ra w ia ć . Z ab ran o  się te d y  d-o p ra cy  i za  parę  
god z in  t ra tw ę  spu szczono  na  w od ę , na  k tó rą  w to c z o ­
no k a re tę  i ch o c ia ż  -z tru d em  w p ro w a d zo n o  kon ie  
-stanow iące zap rzęg . P a ru  lu d z i ch w y c iw s zy  w io s ła  
o d b ili od b rzegu  p ły n ą c  le n iw ie  ku  ś ro d k o w i rzek i, 
je zd n i zaś sk o c zy li w  r z e k ę  w p ła w .

P r a w ie  w  c h w ili,  g d y  d o s ięg li b rzegu , na  p rze ­
c iw n ym  zaś o d e zw a ły  s ię  k rz y k i. D u lęba  -spojrzaw szy 
p od  słońce, zob aczy ł -czerwone, k o le ty  szw edzk ich , ra j­
tarów . O d d z ia ł szw ed zk i m ó g ł p rzyp u szc za ln ie  liczyć, 
ok o ło ,p ię ćd z ie s ię c iu  kon i, w a lk a  z n im  za tem  -byłaby 
n iepew ną, a u c ieczk a  te ż  p r a w ie  n ie m o ż liw ą  ze 
w zg lęd u  n-a k a re tę , k tó ra  ch oc iaż w  d ob re  k o n ie  za ­
p rzężon a  by ła , je d n a k  n ie  m o g ła  u jść p rzed  ja d ą c y ­
m i ra źn o  'na  tę g ic h  k on ia ch  ra jta ra m i. A  do 
po lsk ich  prezyd j-ów  b y ło  jeszcze  d a lek o . T r z e b a  by ło  
p rze jech ać  dość szerok i pa® k u r lan d zk i, k tó ry  n ib y  do 
P o ls k i n a le ża ł, je d n a k o w o ż  pod w p ły w a m i ; S zw ec ji 
by ł. D op iero  n-a Ż m u d zi w  U p ic ie  zn a jd o w a ło  s ię  p o l­
sk ie  pre.zyd.jum, a tym czasem  do  U p ity  b y ł jeszcze  
og rom n y  szm at, bo ok o ło  -tydzień d rog i.

—  K a re tą  i  c z te rech  d ra g o n ó w  co koń w y sk o c zy 1,, 
p ro s to  n-a U p itą ! —  ̂ ro zk a za ł D ulęba, w id zą c , iż  ra j-  
ta ry  skaczą  w  w o d ę  i p ły n ą  n ap rzec iw k o . —  R eszta  
z k o n i i do  band-oł et ów.

—  M ości Z a rem b a ! —  a  sk oczn o  w-aśc za k a re tą  
i p row a d ź  d a le j p-o-d osob is tą  od p ow ied z ia ln ośc ią .

Z a rem b a  p om k n ą ł z szyb k ośc ią  b ły s k a w ic y  za 
od d a la ją cą  s ię  karetą,., a d ra go n i zesk oczyw szy  z k o ­
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ni odda )i je  clo p rz y tr z y m a n ia  pach o łkom , sam i zaś 
z band-oietam i ro zs y p a li s ię  na p ia szczys tym  w a le  
w' ty ra lie rę .

—  O gn ia ! —  za g r z m ia ł  p o tężn y  g łos  D ulęby.
G ru ch n ę ły  w y s tr za ły , d w u  ra jta ró w  p o g rą ży ło  s ię

w  fa li, lecz re s z ta  p ły n ę ła  i ju ż  p ra w ie  dos ięga ła  
środ k a  rzek i.

—  N ie  ża łow a ć  p ro ch u  —  a m ie rzy ć  d o b rze ! —  
k rzy c za ł Dulęba.

T e ra z  s tr za ły  w y b u ch a ły  n ie regu la rn ie , lecz dość 
często, co c h w ila  ito ra jta r , to koń  p-ogrążał s ię  w  w o ­
dę, lecz  p o zo s ta li p ły n ę li coraz da le j' i d o p ły w a li ju ż 
jednej trzeciej- szerokośc i.

Z  każda  c h w ila  s taw a ło  się p ew n ie jsze , że d o p ły ­
ną, lecz  s zereg i p łyn ą cy ch  zm ie s za ły  s ię  tak , ż e  gdy  
jed n i zn a jd o w a li isię ju ż  n iem a l u  b rzegu , in n i za ­
led w ie  d o s ię g a li ś rodka  rzek i, m ozo lą c  s ię  z końm i, 
k tó re  sp ło szyw szy  s ię  s trza ła m i r zu ca ły  się ok rop n ie , 
s ta ra ją c  s ię  zaw racać  z p ow ro tem .

G dy  p ie rw sze  k o n ie  ra jta rsk ie  s tan ę ły  na p ia ­
sku n a g le  od ezw a ł s ię  o s tr y  g łos  D u lęb y : —  N a  k oń !

O g ień  bando-letów  ustał, a d ra gon i w  m gn ien iu  
oka zn a le ź li s ię  na k on ia ch  i s ta li ju ż w  o rd yn k u  
b o jow ym .

—  W  n ich  b ij!, —  za g rzm ia ł zn ów  g łos kom endy.
I D u lęba  z Ż u k -S k a rszew sk im  i d ragon am i ja k

b u rza  .spadli n a  k a rk i ra jta ró w , k tó rzy  je s zc ze  n ie  
p o tra fi l i  s ię  d ob rze  na b rzegu  usadow ić .

F u r  ja  n a ta rc ia  b y ła  ta k  w ie lk a , że ra jta ro w ie , 
k tó rzy  ju ż  na  b rze g u  sta li, zo s ta li zep ch n ięc i z p o ­
w ro tem  w  wod.ę, -pozostaw ia jąc trzech  ro zc ią g n ię ty ch  
na p ia sk u  to w a rzy s zy . T ym cza sem  n a d p ły w a li in n i 
i na  b rzegu  -czyn iła się gęstw a . O fice r  s zw ed zk i, ch łop 
b a rc zy s ty  i na o g ro m n y m  s ied zą cy  kon iu , p a r ł p ro ­
sto n a  Ż u k -S karszew sk  iego, k tó r y  w id zą c  to , co fną ł 
sw ego  k-onia p a rę  'k roków , aby m u  zrob ić  miejs-ce, 
g d y ż  chcia ł s ię  z n im  ze trzeć  w ręcz . I  s ta r li się. 
S zw ed  n a ta r ł z o g rom n ą  fu r  ją  i zd aw a ło  się, ż-e -zu­
p e łn ie  p o k ry ł Żuk-Skarszew-sikiego sza lon ym i z y g za ­
k a m i -swej- s-zabli.

L e c z  Żuk-Skarszew ski", k tó r y  w p ra w d z ie  m a ły  
i do-syć s zc zu p ły  b y ł —  b y ł p ie rw s zo rzęd n y m  m isłrze-m  
do szab li i w  ch w ili, -gdy ra jta r  chcąc, zadać m u  cios 
d ecydu jący , p o c h y lił  s ię  troch ę , S k a rszew sk i u sko­
czy ł zręczn ie , że pa ła sz  p r z e c iw n ik a  u tra fił  w  p ró ż ­
n ię  —  -sam zaś c ią ł s tra s z liw ie , że n iem a l Szwe-dńwi 
na d w o je  ro z łu p a ł o g o lo n y  łeb.

W  ch w ili, g d y  Żuk-Skars-zew ski u pora ł się- z o f i­
cerem , k ilkunastu , ra jta ró w  u s iłow a ło  op rzeć  s ię  na 
lądzie , zb il i  się w  k u p ę  i n ie  p-ozw-oli-li się d ra gon om  
d-o w-o-dy zepchnąć.

Zob-aczywiszy to  D u lęba  ru s zy ł w  tą  str-onę i sw ą  
o lb r z y m ią  s iłą  r o z trą c ił kupę, -dwu ra jta ró w  życ ia  
zbaw ił, je-dnego p-rze-z 'tw arz p a ła s zem  cią ł i n iezd a t­
n ym  -do b itw y  u czyn ił, lecz  jed en  z r a jta r ó w  s trąco ­
ny z  k o n ie m  w  rzek ę  -odwrócił s ię  i w  sam ą -twarz 
z  p isto letu  m u  w y p a lił .  Z a ch w ia ł s ię t r o c h ę D u lę b a  
na s iod le , le c z  u trzym a w szy  ró w n o w a gę , usm ało-ny 
d ym em  n a  tw a rz y  i s k rw a w io n y , g d y ż  -kula za ry so ­
w a ła  m u  tw a rz  i lew e  u szk od z iła  u cho, ru n ą ł n a  r a j­
tara i -sztychem  s-zabli w ra z  z k o n iem  w  fa le  go p o ­
grąży ł.

D ragon i sp iesżyw sży  s ię  zn ów  m ig iem , o tw o rzy li 
og ień  i n im  r a jta r o w ie  d o s ięg li p rze c iw n ego  brzegu , 
pozosta ło  ich  zale-dw ie p iętnastu .

B itw a  zosta ła  -skończoną zw yc ię s tw em , lecz Du­
lęba, k tó rem u  z ra n y  -krew o b fic ie  p łyn ę ła , począ ł się 
s łan iać  na  s iod le , w re s zc ie  z-sunął s ię  n a  .piasek.

S k oczy ł m u  n a tych m ia s t na  p-o-moc S karszew sk i, 
d ra gon i p rz y n ie ś li w  h ełm ach  w-o-dy, k tó rą  m u tw a rz  
obm yto , p-oczem pu szczono  m u w  usta p a rę  k rope l 
g o rza łk i.

O cknął się, o tw a r ł o c zy  i podn iós ł się trochę.
—  Oni ju ż  bezp ieczn i —  szepta ł zb lad łem  i 

w a rgam i.
—  B ezp ieczn i —  o-drzekł S karszew sk i. —  S zw edzi 

ju ż  od jech a li, lecz  trzeb a  nam  się sp ieszyć, g d y ż  m o ­
gą  p ow róc ić  zn ow u  i t-o w  w ię k s ze j sile-. C zy będziesz 
-mógł wa-ść -dosiąść kon ia?

P o trzą sn ą ł g ło w ą  p rzecząco , g d y ż  m ó w ien ie  bó l 
n iezn ośn y  m u  sp raw ia ło . W ó w cza s  Żuk-Skars-zew śki 
p od a ł m u  zn ow u  ły k  g o rza łk i, a jed en  z -dragonów, 
k tó r y  się ara o p a tru n k u  znał, p rz y ło ż y w s zy  zió ł, -chu­
s ta m i g ło w ę  -mu om ota ł.

Nas-tęp-nie Ż u k -S k a rszew sk i ro zk a za ł up leść z ło ­
z in y  coś w  ro d za ju  dużej- k o ły sk i, -którą p r z y tro c z o ­
no  p o m ięd zy  -dwa kon ie , a  u-riządziwszy w  n ie j posła ­
n ie, p o ło żon o  na  ń iem  D ulębę, .ruszono w  d rogę  ku  
U p ic ie , n ie  za trzym u ją c  -się na  odpoczyn ek  aż -na te-, 
ren ie  Żm udzi.

P-o sp o k o jn ie  spędzonej n o cy  w 1 m a łym  żm u-dzkim  
fo lw a rk u , D u lęba  nabra ł -sił i następnego ra n k a  -do­
s ia d ł ju ż  k o n ia  i w  -dalszą ru s zy li drogę.

G dzieś n a  d:zień d ro g i -przed U pitą, nap-otkali od ­
d z ia ł k on n icy ,, p ęd zą cy  D u lęb ie  w  sukurs. Spot- 
k a w szy  -się .jednak po -drodze, o d d z ia ł za w róc ił, a  ze 
b y ło  t-o -pod no-c, rozłożon-o -się w ię c  n-a n oc leg  w  n ie ­
w ie lk im , p r z y  d rod ze  zn a jd u ją cym  się dw orze . Zipa­
na  w cza s  ru-s-zono w  -dalszą -drogę- i ok o ło  w ieczo ra  
za jech an o  w re s zc ie  do U p ity , gd-zie już- od dw u  dn i 
czek a ła  Z o s ia  zm a r tw io n a  n iepew n ośc ią , co s ię  z j-ej 
ob roń cam i stało.

—  C h w a ła  B ogu , ż-e wać-pana ż y w y m  wid-zę-! —  
zaw o ła ła , g d y  Dulę-ha u  niej- -się z ja w ił: —  P rz y k ro  
m i jen o , że w aść  d la  -mnie pon ios łeś  -rany. N ie  wi-e-m, 
Czem s ię  w-aćp-anu odw dzięczę .

—  E-h co tam  —  -odrzekł. —  G dybyś -waćpanna 
zech c ia ła  -odw dzięczyć -mi s ię  tak , ja-k-by j-a tego  p ra ­
gną ł, przys-zło-by m i z p ew n ośc ią  z P o łc zy ń sk im  -do 
po jedynku . Ł a tw o  b y ło  p-od W ied n iem  p rz ew ie rc ić  
b rzu ch  s ze ik o w i tu reck iem u , k tó ry  święt-ej bronił- cho­
rą g w i, ła tw o  te ż  p rzy s z ło  zą szp ilić  har-o-na, le-cz- z P o ł­
czyń sk im  n ie  b y ło b y  ża rtów .

D z iew czyn a  za p ło n iła  -się m ocn o  na  te je go  sło­
w a  i spu śc iła  -skrom nie oczka , -on zaś -spojrzaw szy 
na  n ią  ro-zśm iał -się z zadow o len ia .

—  M a  w a ćp a n n a  szczęście, że  ju ż  jes tem  sta ry  —  
r z e k ł zn ów  p o  ch w ili -—  -b-o in a cze j1 w p a d ła b y ś 'z  d e ­
szczu  p-od ryn n ę. T e ra z  jestem  ju ż  za  s ta ry  i P o łc z y ń ­
sk iem u  n ie  zdzierżę...

—  N ie  p rz e ch w a la j S-ię w a ś ć .z e  -swą s ta ro śc ią  —  
p rze rw a ła  m u  —  gd-yż ja  -się -tej -starości u waćp-ana 
zg o ła  dopa trzeć  n ie  m ogę. .' -Tć

S zw ed z i w id zą c , że z p o lsk im i ry c e rza m i n ie  
p rze lew k i, u tra c iw s zy  wię-ceg n iż  p o ło w ę  ludzi, a  p rze- 
clew szystk iem  k om en d eru ją cego  o ficera , n ie  m ogąc, 
dostać się na b rzeg , z a w ró c ili i p o c zę li o d p ły w a ć  d-o 
■przeciwnego b rzegu  z pow ro tem .

—  D-ó b an d o le tów ! —  ro z le g ł -się znów - g łos 
Dulęby.

D u lęba  n-a te  poch lebne słowa, p o g ła d z ił w ąsa  
z zad ow o len iem , p rzyczem  -skrzyw ił się moc-no, gd-yż 
za  k a żd ym  -dotknięć i-e-m tw a rz y  p-o lew-e-j s tron ie , 
-d o tk liw y  ból odczu w ał.

—  A  je ś liś  zaś p o w a li ł  barona, -który za n a j­
lepszego- ręb acza  u ch od z ił —  c ią g ła  da le j —  p rze to  
m u sisz p ie rw szym , a n ie  o s ta tn im  ryce rzem  być.
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A  od w a g i te ż  w aćpan  u n ie  b raku je , n a  co dow ód  
choćby ona b itw a  z-e S zw ed a m i. B y ła m  pew na, że  ju ż 
po  nas, a  g d y  m y  się s zc zęś liw ie  zn a le ź li w  Upicie', 
ju ż  w aćp an a  op łaka łam , du szę  jego  B ogu  po leca jąc . 
B óg  jed n ak  p o zw o lił  m i ż y w eg o  w aćp an a  oglądać.

(Ciąg dalszy nastąpi)..
□□□□□□&□□□□&  □□□□□□  □□naanD oaaaoaD D aaD tjnaonoooaannaaaafannD anno

Ani pani, ani sługa...
(D o k o ń czen ie ).

—  O! dob rze  m i będzie... p rzy  tobie. Jan m a  żonę, 
W a n d a  m ęża, a  ty  b ęd z ies z  m ia ła  m atkę...

* + *

Z a  tu rk o ta ły  k o ła  po  n ie ró w n y m  bruku , p ow óz 
stan ą ł p rzed  fu r tk ę ; w ys iad ł, z n iego  p o w o li s łuszne­
go  w zros tu , s zp a k o w a ty  m ężczy zn a ; sk rzyp n ę ła  
fu rtk a , "Wszedł, sp o jrza ł n a  k w iec is te  k lom b y :

—  T u  zaw sze  .tak p ięk n ie  i cicho... czy  d op raw d y  
ta  k ob ie ta  zn a la z ła  d rogę  do szczęścia?...

S ta ł jeszcze , g d y  w e  d rzw ia c h  u kaza ła  s ię  k o ­
b ie ta  la t ś redn ich ; c iem na, w e łn ia n a  sukn ia , b ia ły  
fa rtu szek , gładko, zaczesane czarne w ło sy , w  k tó rych  
sreb rne p rz e g lą d a ły  n iteczk i, tw a rz  pogodn a , na 
ustach  u śm iech  p o w a żn y  i ła god n y  czyn ił z n ie j uoso­
b ien ie  dob roc i i spoko ju  d u ch a ..

—  Jak s ię  m asz, Jan ie?  Jak to dobrze, żeś sobie 
o m n ie  p rzyp o m n ia ł; tak  daw n o  ju ż n ie  w id z ie liśm y  
się z sobą!...

Jan uśc isną ł p od an ą  sobie ręk ę  w  m ilczen iu . '
—  -Proszę, w e jd ź , sp o c zn ij; op ow ied z  m i, co tam  

słych ać  u w a s?  N ie d a w n o  p rzy je ch a liś c ie  do 01-
' s z ó w k i? .

— ■ Od ty go d n ia  i zn ó w  w y je d z ie m y  za  d n i k ilk a ; 
żon a  m i chora.; d o k to rzy  w y s y ła ją  za g ra n ic ę  .—  p o ­
sępn ie ze spuszczoną g ło w ą  m ó w ił K o liń sk i.

A  m ój B oże ! ja k że  m i cię ża l, m ó j Janie... n ic  
n ie  w ied zia łam ... od śm ie rc i m a m y  p ra w ie  zu p e łn ie  
za p om n ie liś c ie  o  m nie... l is t  m ó j o s ta tn i zo s ta ł be.z 
od p ow ied z i; n ie  ch c ia łam  się narzucać.:.

—- A  d z iś  p ow in n ab yś  m i 'd rzw i p okazać . P o  tak  
d łu g ie j n ieby tn ośc i, p o  ze rw a n ych  od  la t k ilk u  s to ­
sunkach , p rzych od zę  do c ieb ie  z,: prośbą...

—  W  czem że  m o gę  ci być  u ży teczn ą ; m ó w  Ja­
n ie, ja  zaw sze  g o to w ą  jestem  p ośw ięc ić  d la  w as  
w szystko .:, ta k  .d łu go  b y łeś  mi- bratem ..,

— Głos jej d rża ł lekko.
—  Z a w sze  ty lk o  ego istą , p rzy jm u ją cy m  w szy s t­

ko , a n ie  'd a jącym  w za m ia n  'nic... w s za k  i os ta tn ie  
la ta  m a tk a  sp ęd z iła  p rz y  tob ie ; ty  w  os ta tn ie j cho­
rob ie  o ta cza łeś  ją  n a jc zu ls zą  op ieką , podczas gdy' ja  
i W a n d a  o d w ie d za liś m y  ją  ty lko...

—  K a żd e  z  w as ch ętn ie  O fia row a ło  je j dom  sw ój, 
a  je ś li za p ra gn ę ła  m ieszkać  tu, to  ty lk o  d latego...

—  Żeś t y  je j p ra w d z iw ie  odda ła  serce; podczas 
g d y  m y, jej- d z ie c i rod zon e , w y ch o w a n e  z ta k im  za ­
pa rc iem  s ię  siebie...

—  W y  m ie liś c ie  inne .obow iązk i do  spełn ien ia , 
a  ja  bez żadnych , .w d z ięczn ą  w a m  zaw sze  jestem , że 
p o z w o lil iś c ie  m i spełn ić  n a jd ro ższe  du szy  m o je j p r a ­
gn ien ia ...

—  O K as iu , ty um iesz ta k  n a tu ra ln ie  b yć  dobrą!... 
n ie  śm iem  n a zw ać  cię an io łem , abyś m n ie  o  b a n a l­
ność lub  p och leb s tw o  n ie  posądziła .

—  Przedew iszys ifc iem  o b ra k  w y o b ra źn i i sm aku  
estetycznego... Z n am  s w o ją  osobę, choć n igd y  n ie1, m ia ­
łam  czasu  na  je j  s tu d jow an ie , m yś lę  jednak , że g d y ­
b ym  m ia ła  s łu żyć  za  typ lub m odel, n a jw yże j: m oż-

n ab y  ze  m n ie  s tw o rzy ć  k lu czn icę... A l e ( m ów iłe ś  m i, 
Janie, że m asz do  m n ie  in teres  ?... 1

—  W  is toc ie , z tem  tu p rzy je ch a łem ; p rośba  m o ja
jest b a rd zo  smutna...

T w a rz  Jana w y ra ża ła  n ie zm ie rn e  c ie rp ien ie ; n ie  
o tarł, bo m oże  i n ie  czu ł łzy , co s to czy ła  się, po tw a ­
r z y  i zn ik ła  W śród gęs te j s zp ak ow a te j b rody. K a ta ­
r z y n a  zad rża ła  na  ca łem  ciele, bó l serce je j śc isną ł, 
ze  w sp ó łc zu c iem  u ję ła  go  za  rękę.

—  M ów , b ra c ie  co ci d o lega ; ro zp o rzą d za j m n ą
i w szys tk iem , co m oje... d la  u lżen ia  ci c ię ża ru , n ic  
m i trudinem  s ię  n ie  w yda .

Jan p rzy c isn ą ł do  ust ręk ę  K a ta rzyn y .

—  W ies z , K as iu , że  nam  się d z iec i n ie  ch ow a ły , 
czw oro  w  m ło d ym  s tra c iliśm y  w ieku ... k och a łem  je  
bardzo , z k a żd em  część serca  sp o c zę ła  w  m og ile , je ­
d yn a  m o ja  poc iecha , t o  W an d z ia !... n a  n ią  obo je  p rze ­
n ie ś liśm y  w s zy s tk ie  nasze uczucia... taka  ś liczna , d o ­
bra, a le  taka  delikatna ... te ra z  m a la t szesnaście... 
Jul ja  m a suchoty!... n ieu lecza ln e  suchoty!... d o k tó r  
k a za ł m i ją  w ie ź ć  za g ra n icę , n ie  rob ią c  n a d z ie i w y ­
zd row ien ia , je d y n ie  d la  u lg i w  c ie rp ien ia ch , d la  p rz e ­
d łu żen ia  je j życia... i  p o w ie d z ia ł m i, że  m a tkę  z cór­
ką  ro z łą c zyć  potrzeba... J u i ja  p rzy s ta ła  n a  rozstanie', 
d om yś la  się n ieb ezp ieczeń s tw a , a le -W an da ... on a  ro z ­
paczać będzie , tęsk n ić  za nam i, o d  u rod zen ia  n a  je ­
den d z ień  od nas n ie  b y ła  zdaleka... p rzy szed łem  do  
c ieb ie  z p rośbą : w e ź  ją  do sieb ie, o to c z  op ieką , p o ­
cieszaj w  strap ien iu ... t y  je d n a  ty lk o  to zrob ić  po- 
!ra fisz... g d y b y ś  odm ów iła ...

Jan głośnym , w ybuchną ł' łkan iem .

—  A ch , że te ż  serce  c z ło w iek a  n ie  p ęk n ie  z ta ­
k ie g o  n a d m ia ru  c ierp ien ia !...

K a ta rzy n a  o ta r ła  z łez  oczy , spoko jn ie , choć d rżą ­
cym  ze w zru szen ia  rzek ła  g ło sem :

—  P r z y w ie ź  m i d z iecko  tw o je  i bądź o n ie  spo­
ko jny... z ro b ię  w szys tk o , co b ęd z ie  w  m ej m ocy , a  B óg  
m i d op om oże , b ym  ob ow ią zek , p r z y ję ty  ma s ieb ie , 
sp e łn iła  sum ienn ie... N a  sercu  i s ta ran ia ch  zb yw ać  
je j n ie  będzie...

—  O, na  tob ie , K a s iu  n ik t s ię  n ie  z a w ied z ie !

*  *  *

R ok  m in ą ł od  te j ch w ili.
N a  ła w ce  pod  c ien is tą  g ru s zą  s ied z i panna  K a ­

ta rzyn a , ob ok  niej* m łod z iu tk a  pan ien ka , czarna, ż a ­
łobn a  su k ien k a  u w y d a tn ia  w io tk ą  je j k ib ić , z ło ta ­
w e  w ło s y  b u jn ą  a u reo lą  o ta cza ją  białe', p ogod n e  czo­
ło ; o c zy  je j b łęk itn e  lśn ią  je s zc ze  n ie  za sch łą  łzą, 
w  ręk u  tr z y m a  o tw a r tą  depeszę...

— . O jc iec  lad a  o b w iła  ń ad jed z ie !... p ra w d a  
c ioc iu ?

—• T ak , m o je  d z ie ck o ; d epeszę1 o d d a ł stangret,, 
ja d ą c y  na  s ta c ję  z O lszów k i.

—  A ch , c ioc iu , c ioc iu , o jc iec  w ra c a  sam !... m a ­
teczk a  ju ż  n ie  ży je ... i n aw e t jej' tu  n ie  p rz y w o z i;  p o ­
ch ow a li ją  w  N icei... g d y  sam  leża ł chory.,. —  K on - 
w u ls y jn e  łk a n ie  w s trzą sa ło  c ia łe m  p a n ien k i. K a ta ­
r z y n a  p r z y tu li ła  do p ie rs i je j  g łów k ę , sarna n ie  m o­
gąc s ię  w s trzym a ć  od p ła c zu ; ta k  s ied z ia ły  czas ja k iś  
sp lec ion e  w  uśc isku ; p o c z e m . w o ln o  m ów ić  za czę ła  
K a ta rzy n a :

—  T y  c ierp isz , d z iecko , p o jm u ję  i p o d z ie la m  tw ó j 
żal... a jednak , W a n d o , m ężn ą  c i b yć  w y p a d n ie ; m asz 
p rzed  sobą  w ie lk i ob ow ią zek , o jc iec  poiw raoa ' sani, 
z ła m a n y , chory... te ra z  t y  kochać go  m usisz tak , jak  
ty lk o  k o b ie ta  sz la ch etn a  k och ać  p o tra f i ;  ob ow ią zk iem  
dźiś  tw o im  s tłu m ić  b ó l W łasny, a b y ć  m u  poc iechą ,
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■opieką, n ie  p rzysp a rza ć  m ii zm a rtw ien ia  chorobą, 
i łzam i... p am ię ta j, d ziś  m a on ju ż  ty lk o  ciebie...

—  T ak , m asz  słuszność, c ioc iu ; a le  czy  ja  p o ­
dołam ?...

—  M ód l się, d z ie c ię , a B óg  ci doda s iły , do sp e ł­
n ia n ia  obow ią zku .

D łu go  trw a ła  ro zm ow a , K a ta rz y n a  zb ro iła  duszę 
d z iew częc ia , d a w a ła  rady , la ła  poc iech ę  w. zbo la łe  
serce...

S k rzyp n ę ła  fu rtk a , -ojciec i có rka  zn a le ź li się 
w  ob jęc iach , m ieszaj,ąc łz y  w  sm utnem  p ow itan iu , 
p o tem  obo je  z w ró c il i  się do  K a ta rzyn y , ca łu jąc  jej' 
rę ce  d z ięk o w a li, n ie  zn a jd u ją c  s łów  na w y ra żen ie  
w d z ięczn ośc i.

—  Jedziem y, W an d z iu , do naszej' te raz sam otnej 
O lszów k i.

—  Żebyś ty , c ioc iu , ch c ia ła  teraz z n am i za m ie ­
szkać.

■ K a ta r z y n a  p o p a trzy ła  sm utno.
—  D w o je  w as  jest, to  w ys ta rcza , p oc ies za jc ie  się 

n a w za jem ; to  dziś  je s t  w a szym  ob ow ią zk iem , a m o im : 
u ła tw ia ć  d ro g ę  życ ia , sposob ić  do p rący  i w y t r w a ­
ło śc i tę g rom a d k ę  d z iec i, z k tó ry ch  p ragn ę  s tw orzyć  
p o ży teczn e  d la  Spo łeczeństw a  jednostk i...

A  pa trząc  za  od je żd ża ją cym i, K a ta rzy n a  p r z y c i­
snęła  m ócno b iją c e  serce  i szepnęła  zc ich a :

„K a s ia  n ie  je s t  an i pan ią , a n i sługą, t y lk o  p ra ­
cow n icą  n ie zm o rd o w a n ą  i b ędzie  n ią  do ś m ie r c i !“

M a r j a  M i lk u s z y c .

Porozumienie między Waszyngtonem a Moskwą.

Po  zgładzeniu ze 
świata całej rodziny 
carskiej i przeobraże­
niu despotycznej R o ­
sji carskiej w  jeszcze 
w ięcej despotyczną 
Rosję sowiecką, w iele 
państw było takich, 
które rząd sowiecki 
nie chciały urzędowo 
uznać i z lym  rządem 
sow ieckim  w  jak ieko l­
w iek stosunki wcho­
dzić. Polska do uzna­
nia rządu sow ieckiego 
i do nawiązania han­
dlow ych  i dyplom aty­
cznych stosunków b y ­
ła zmuszona jużto cho­
ciażby dlatego, żeśmy 
z tym  rosyjskim  rzą­
dem sow ieckim  po 
szczęśliw ie zakończo­
nej wojn ie zawierali 
pokój, a także uzna­
nie tego rządu sowie- 
ekiego w ym agały na­
sze stosunki sąsiedz­
kie, tembardziej, że 
ten rząd sow ieck i rę­
kę do zgody do nas 
wyciągnął, czego w y ­
razem jest podpisany 
niedawno układ o w za ­
jemnej nieagresji.

Do k ra jó w , k tó re  rząd u  sow ieck iego  d łu go  uznać 
n ie ch c ia ły , n a le ża ła  m ięd zy  in u em i i F ra n c ja , k tó ­
re j w ła ś c iw ie  ro zch o d z iło  się o to, że  rzą d  s o w ie ­
cki w  żaden  sposób n ie  chc ia ł i do dziś  n ie  chce p rzy ­
jąć n a  s ieb ie  zob ow ią za ń  za c ią gn ię ty ch  p rzez  usu­
n ię ty  rzą d  carsk i. A  zo b o w ią za n ia  te p rzed s ta w ia ją  
się w  p o życzon ych  p rzez  F ra n c ję  R o s ji o g rom n ych  
kw ot, id ą cych  w  setk i m iłjo n ó w  ru b li carsk ich .

U p a r ty  rzą d  sow ieck i n ie  ch c ia ł an i słyszeć 
o zw ro c ie  p o życzon ego  R o s ji c a rsk ie j k ap ita łu . W i­
dząc to  F ra n c ja , chętna  do n aw ią zan ia  z tą  R os ją  
sow iecką  chociaż ja k ich  ta k ich  s tosu n ków  h an d lo ­
w ych , u rzęd o w o  u zn a ła  rzą d  s o w ie ck i, a w  następ ­
stw ie  tego  w y s ła ła  do Rosji, sw o ich  p rzed s ta w ic ie li,

co też  i n a w za jem  R os ją  sow ieck a  u czyn iła . S p raw a  
za tem  d łu gów  p rzed w o jen n ych  zosta ła  w  zaw ieszen iu .

N a jd łu że j, bo  do dziś  dn ia  n ie  chcą  uznać so­
w ie c k ie g o  rządu  ro sy jsk ie g o  S tan y  Z jedn oczon e  
A m e ry k i 'P ó łnocnej, k tó re  m a ją  te ż  w ie le  m iłjo n ó w  
do la rów , p rzed  W ojną w  R o s ji u lok ow an ych . U c ie r ­
p ia ł te ż  na  tem  p rzem ys ł i h andel S tan ów  Z jed n o ­
czonych . A  w ia d om o  p rzec ie , że k iedy , to teraz chy­
ba A m e ry k a  p o trzeb u je  te g o  sow ieck iego  ryn k u  zb y ­
tu  na  sw o je  to w a ry . N o w o w y b ra n y  • p rezyden t S ta ­
n ów  Z jed n oczon ych  R ó o seve lt  c zyn i co ty lk o  m oże, 
aby  zm n ie js zy ć  tę, d o  d z ies ięc iu  m iłjo n ó w  dochodzą­
cą, fa la n gę  bezrobotnych .

T o te ż  obecn ie  —  jak  g a ze ty  g ło s zą  —  ro zp oczn ą
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się .pakow au ia S tanów  Z jed n oczon ych  z Rosję, sow ie ­
cką, w  celu  n a w ią za n ia  m ięd zy  obu p ań s tw am i n o r­
m a ln ych  stosu nków , a porozu m ien ie ' tych  dw u 
państw , k tóre  o b e jm u ją  1/» ludnośc i ca łego  św ia ta , 
b ęd zie  w yd a rzen iem , o ep ok ow em  znaczen iu .

U  g ó ry  p o d a jem y  fo to g ra fję  R ooseve lta , k tó ry  
w y s tą p ił  z in ic ja ty w ą  p o ro zu m ien ia  z S ow ie ta m i, na 
le w o  w id o k  K a p ito lu  w  W aszyn g ton ie , u  dołu  na le ­
w o  ro sy jsk i k o m is a rz  d la  spraiw1 za g ra n ic zn ych  L i ­
tw in o w , k tó ry  w y je ż d ż a  d o  W aszyn g ton u , a na p ra ­
w o fo to g ra f ja -m o sk iew sk ie g o  K rem la , s ied z ib y  „c z e r ­
w on ych  ca rów ".

O 1

N a  śm ierć  zab acy łem  i n ie o p o w ied z ia łem  do 
„R o li" ,  ja k  to s e  po jech a łem  do K ra k o w a , k ied y  
to tam  z je ch a ło  az dw an aśc ie  re g im en tó w  k a w a liró w  
na jakąś i w ie lg a śn ą  u rocystość. Za  to tez te ra z  na- 
sym  cy te ln ik om , a jesce w ięce j nasem  cy te ln ick om  
opow iem , bo tam , g d z ie  ty lk o  chodzi choc iaż o je ­
dnego k a w a lira , to cyteln i-cki „R o li" . :są c iek aw se  od 
cy-te huków . A le  to  i d ob rze  się sk łada, ze  c y te lm ck i 
„R o l i "  są c iekaw e, bo te z  i „R o la "  jes t c iekaw sa , to  
jak oś  id ż ie  jed n o  z d iu ig iem  clo pary.-

Jak ty lk o  p os łysa łem  z  „R o ili", ze. tam  do K ra k o ­
w a  m a  z je ch ać  taka  s iła  k a w a liró w , tak  p o m yś la ­
łem,. z e  ' tam  w  K ra k o w ie  jesce  jed n ego  k a w a lira  b ę ­
d z ie  b rak ow ać  i to tak iego , co i  za  ca ły  re g im en t ob- 
stoi. T a k  n ie  w ie le  m y ś lą c y  w s ia d a m  ja  n a  lia jz y -  
bon i b e z . lis tk a  m n ie  za w ió z ł do  sam iu śk iego . K ra ­
kow a. Z-eby te z  to zaws-e c ie k  tak  je c łio ł, 'c o  n ie  u źra ł 
an i lis tka , an i te z  tego , co to chodzi po  wa ga n ię  z  n o ­
życam i i lis tk i p rzec ina , tob y  c łek  se w y je ch a ł k ie jr 
b y  ty lk o  ch c ia ł do ja k ich  M ościsk , K o lb u sow y , aho 
S ca k o w y  i ja k ą  babę sobie w ysu ka l. A le  cóz, k iedy  

'ta k ą  k a w a le rsk ą  .u rocystość to ty lk o  co-, sto- ro-ków 
U rządzają .' ' :

A le  ju z  m yś la łem , co n ie clo-jadę do K ra k o w a , co 
ten  h a jzyb on  c ię g iem  spocyw a ł, co ty le  n as iada ło  
clo n ie g o  różn ych  d z ieu ch  ze w s i i m ias tow e , a  w szyć  - 
k ie  b y ły  ta k ie  uśm ichniąt-e i ro zrad ow an e , ze jad ą  
się podpuscać clo ty ła  k a w a lir ó w . A  ca ły  cas g n ie t ły  
m i ty lk o  lirżusysko . S cęście  ty lk o , zem  się n ie  naćka ł 
na d rogę  ja k ich  p iro gów , a lbo łom ascon ego  bobu.

Jak się t y lk o  do K ra k o w a  dosw ęda ien i, tak  za ­
raz  poised.em sukać P a n a  ; P rezydenta- i M arsia lfca , 
coby m y  ra zem  tych  dw an aśc ie  re g im en tó w 1, k aw a  l i ­
rów  z-obacyli. A le  m n ie  si and a ry  ju z n ie  p u śc iły . A  je ­
den  z n ich  g a d a ł:

t  —  W id z is  M a c iu ś ! n ie  p rzy jech a łeś  na koniu ,, to 
m y  -cię tam  ipuścić n ie  m ożem y. Ż ebyś  p rz y je c h a ł cho­
c iaż na  żyd o w sk ie j śkap ie, a le  i tego n ie  m as, tak

m usis ostać i ty lk o  pa trzeć  ja k .d ru d z y  k a w a lir o w ie  
na k on iach  jadą.

N ie  w ie le  m y ś lą c y  stałem , sen  p a trza łem  na -tych, 
Co k o ło  p a n a  M a rs ia łk a  jadą , a także p a tr z y łe m  na  
te, co ina k a w a lir ó w  o-ekami zy rk a ły . B y ły  tam  i te  
z Modnic-e i z O lsan ice  i B rono w ia n k i i M ydlni-can- 
•ki, a  ju z n a jg o rs ie js e  b y ły ' te m ia s tow e  z K rakow a . 
O m a ło  co ty ch  s ia n d a rów  n ie  p o p rzew ra ca ły , co tak  
ich  cosi rwało', do  tych  k a w a liró w . Już m yś la łem  co 
trzeba  ich  snurikam i p-oprzyw iązyw iać clo d rzew a .

I n ie  w ie m  ja k b y  to b y ło  z tem i k a w a łk a m i i ze 
m ną, zeby  n ie  b y ł 'k o n ie c  te g o  je żd żen ia  k a w a le ró w  
przed  panem  M iarsia łk iem . M yś la łem  co ty lk o  te ; 
dz i cuchy z P s ie j  W ó lk i są tak ie  łase n a  k a w a liró w , 
a le  tem  k ra k o w sk ien i to m ia ry  n iem a. P o m y ś la łem  
co trzeb a  z tego  K ra k o w a  c em d iich ir  u c iekać, b o  jak  
tam c i na k on ia ch  od jadą , a ja  sam  ostanę, t o  o m n ie  
m ozeb y  jeszcze  ja k ą  babską ' r e w o iu c y ją  zrob iły . A  to  
w id z ia łe m  po tem , ze s trasecu ie  n a  m n ie ockam i z e r ­
kać za cę ły  i te w s io w e  i te m iastowe.. Scęście, zem  n ie  
je ch a ł na kon iu , bo ja k b y  tpn ie za cę ły  śc iągać jedne 
z jedn ej s trony, a d ru g ie  z drugiej- s trony , a jedn e  
za  je d n ą  n oga w icę , a d ru g ie  za d ru gą  n ogaw icę , to. 
jesce  m o g ły b y  te p o rcę ta  ze m n ie  śc iągn ąć  i cło ja ­
k iego  sk an d a lu  m n ie  p rzyp ro w a d z ić .

D la cege  to ta k ie j . u rocys tośc i n ie  z ro b ili w  nasej 
P s ie j W ó lc e  i n ie  z je ch a ło  ch oc iaż p ó l re g im en tu  
k a w a liró w , zeby  te z  s ię  u c ie s y ły  te  .sp ragn ion e  pisi- 
w ó ira ń sk ie  dzieu sk ) A le  ch oc ia ż  się te w s io w e  i te- 
k ra k o w sk ie  dzieu sk i tak  p a l i ły  do tych  k a w a liró w , 
to  i ta k -n ie  w id z ia łe m , . aby  se k tó r y  n a  k on ia  jak ą  
za b ra li za w ió z ł se  do  swiśij -chałpy. M oże  t o  i d latego, 
ze k a żd y  m a  w e  sw o ji wisi d o sy ć  tego  tow a ru  i nie- 
p o trzeb u je  se. z K ra k o w a  p rzyw oz ić .

N ie  ch c ia łem  ju z  d łu że j pa trzeć  po u lica ch  n a  te 
za fra sow an e  d z ieu sk i, bo tez ju z dob rze  bandzio-ch 
m i w y g n ie t l i ,  tak  je s c e  zasedem  se clo nas-y red ak c je , 
gd z ie  o p o w ied z ia łem  cou i w id z ia ł  w  K ra k o w ie  i po­
s iliłem  to m o je  w y g n ie c io n e  h rzusysko, a w e le  w ie -  
cora  s iad łem  do w agan u  i zn ów  bez lis tk u  za jech a ­
łem  se clo P s ie j  W ólk i.- H e j!
aanpabaaąaacanan D caaaaaD B aanaD D aoaaD D aaaaD app paraaaaacraaaaaD

1 • Strapionym.

C-ząmu jesteście . bracia - sm-utni,
W słuchani w  sprzeczne w ich rów  tony,

, Kiedy 'pieśń- szczęścia -gra- n a  lutni,
W asz lirn ik  wiejski b ra t rodzony...

..Czemu się smucisz hoże dziewczę,
Idąc -śród znoju poprze® życie-.

' Sz-ćz-ęś-ci-e cię m-oże spotkać jeszcze, 
....Czemu więc płetozesĄ szlochasz, -skrycie?...

i ty m łodzieńcze z, s ilną wolą,
Nie- .padaj m iędzy osty, głogi.
Idź... bo iść musis-z z. twardą dolą...
Chociaż ci- ciernie ran ią  n o g i!

Ty zaś staruszku co do mogiły,
Schylasz z -dniem .każdym, drżące czoło-, 
•Ratuj -się, duszy dodaj siły,
Patrzaj na przyszłość, l-ecz wesoło...

Popatrzcie wszyscy chioć strapieni...
► -A zabeczycie w -s-ennej- dali,
Jak  -tam śród blasków, śród -promieni, 

“Szczęście wam waży Bóg na s-zaii...
Józef Twurdij-Trdwko..
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M M I  P O  M K B K I 6 H  i S i t f H ® «
ty c li o p ie ra ją  się c ien iu tk ie  be lk i, a  na n ich  dach 
s łom ian y . W szy s tk ie  s łu p k i p ow ią zan e  są  ze sobą 
m o c  nem  i ljan am i, p rzes trzeń  zaś&wolną p om ięd zy  n i­
m i za p e łn ia ją  k ra jo w c y  trzc in ą , lub s itow iem . C zę­
s tok roć  ca ła  chata  w zn os i’ s ię na pa lach  z t rw a łe g o  
d rzew a , g d y ż  ta k i sposób b u d ow an ia  dom ów  zab ez­
p iec za  je  od  p o w o d z i i napaści d z ik ich  zw ie rzą t. K a żd e  
m ieszkan ie  pos iada  t r z y  o tw ory , to jest jedne d rzw i 
i dw a  okna. N a p rzó d  w ch od z i s ię  zw y k le  do- m ałego , 
c iem n ego  p rzedpoko ju , w  k tó ry m  m ieśc i s ię  d rzew o  
na opał, gd z ie  też zn a jd u je  s ię  sch ron ien ie  d la  psa. 
N iem a  On jed n ak  p ra w a  p rzek roczyć  p ro gu  d z ie lą ­
cego p rzedpokó j o d  res z ty  m ieszkan ia , g d y ż  p r z y w i­
le j ten  ty lk o  k o to m  p rzys łu gu je . D w a  okna. św ieck ie  
i „ś w ię te "  w p u szc za ją  d o  m ies zk a n ia  trochę- św ia tła  
i p o w ie trza . P ie rw s ze  okn o  w  p rzed p ok o ju  s łu ży d-o 
cod z ien n ego  użytlk-u, zaś d ru g ie  p rzezn aczon e  jest do 
ob rzęd ów  re lig ijn y c h . Z  n iego  w id a ć  p o za  dom em  
■pewien rodzaj- p a rk an u  z  gallęzi wbitych- w- z ie m ię  
i o b w ied z io n y ch  je len iem  i lub n ie-dźw iedziem i cza ­
szkam i. P o m ię d z y  n iem i, w  różnych  n ie w ie lk ic h  od ­
stępach , sterczą, p rę ty  w ie rzb o w e , na  k tórych  kora  
zd ję ta  d e lik a tn ie  n ożyk iem  od dołu  a ż  do sam ej g ó ry  
i -roizstrzęipiona na  w łók n a , w y g lą d a  ja k  d łu g ie  w ło s y  
ig ra ją c e  z w ia trem . Są to r e lig ijn e  sym bo le  A in o -  
sów . D o św ię te go  okn a  zw ra ca  -s.ię a inosfca  ro d z in a  
pod-cz-as m o d litw y , -a n a jm n ie js za  czynność n iep rz y ­
zw o ita , jak  i np sp lu n ięc ie  w ys ta rc za , aby je  zn ie ­
w ażyć . 1

P o m im o  sw ej p ro s to ty  i  d z ikośc i, Aino-si m a ją  
dość w y s o k ie  p-o-jęci-e o w y m a g a n ia ch  e ty k ie ty  i p e ­
łen  god n ośc i eerernon ja ł d om ow y, p-o-dług k tó rego  
w yznacz-a ją  k a żd em u  w ła śc iw e  m ie jsce  p rzy  o g n i­
sku, ś ta n ow ią cem  g łów n y , ś ro d k o w y  pu n k t m ie s zk a ­
nia. P o  lew e j s tron ie  -siadają zw y k le  d om ow n icy , p-o 
prawej- gośc ie . A in o s i są  ba rd zo  gośc in n i i u p rze jm i. 
G-o-ść, u m ie ją c y  zdobyć d la  -siebie -poważanie, w p ro ­
w a d zo n ym  zosta je  do  ich, d-omu z roz-maite-mi ze- 
wnęi-rzne-mi o zn ak am i -szacunku. M ężczy źn i w ita ją  go 
g łęb o k im  u k łonem , przycz-em  d o tyk a ją  ręk a m i s-wej 
tw a rzy , g ła d zą  s-obie b rod ę  i  w y d a ją  k ró tk ie , g a r ­
d łow e  d źw ięk i. K o b ie ty  m a ją  od ręb n e  fo rm y  p o w i­
tan ia . Z w y k le  w c i ą g a j ą  w  tym  -celu le w ą  ręikę,. na­
s tępn ie  zaś p ra w ą  g ła d zą  ją  w  ca łe j d ługości, aż w r e ­
szc ie  ob iem a  d ło ń m i m u sk a ją  so-bie zle-kka p o lic zk i 
i sztuczne, p rzew a żn ie  n ieb iesk ą  fa rb ą  wymal-o-wane 
W ąsy, szp-ecąc-e ich  n ieb rzyd k ie  zresztą  tw arze .

M ies-zkania A ino-sów  są c iem ne
i —  i zakop-cone -sadzami i dym em  w y - 

d ob yw a ją cym  s ię  z ogn iska , N ie  od- 
-TĄ zb a cza ją  -się w ca le -  czystośc ią  i po- 

rządk iem .
G łów n e  za tru d n ien ie  Aino-sa s-ta- 

R lw W W P ń t ,  1!° !Wi pnł-dwani-e i  ryboło-stwo. P rze - 
P ływ a ją ce  w  -pobliżu b rzegu  łososie , 

iW l l i l l l A i i f t l  nab ijane byw iają -zwykl-e- ln a łem i wł-ó- 
c zn iam i i n ad er rzadko- w yn ik n ie  się 

l A in o s o w i p rzez  n ie g o  u p a trzon a  zdo- 
bycz. P-strągi i szczu pak i ło w i Aino-s 
zapomo-cą p ew n ego  ro d za ju  trójzęb-a, 

g d-o ło w ien ia  zaś in n ych  ryb- w  rze- 
k-ach i na  m orzu  u żyw a  w ędek  i sia- 
ci. Przed- k a żd y m  p o łow em  ryb , ną- 
der r e l ig i jn ie  usp-os-obiony A  i nos, 
w z y w a  na- pom oc bogów , pro-sząc, 
aby  p o b ło go s ła w ili je g o  u s iłow an iom .

(Ciąg dalszy nastąpi).

II. W  krainie Ainosów.
A in os i p rz y  w sze lk ich  u roczystośc iach  w ese ln ych , 

p ogrzebow ych  i t. d., p r z y w d z ie w a ją  o-dświętne s tro ­
je. N ie z w y k ły  w id o k  p rzed s ta w ia ją  A in o s i ubrani

SS Si

T y p y  Ain-oisóiw w  odśw iętn  ych -stro-ja-chi.

w sw e pła-szcze, na k tó rych  w id n ie ją  n aszy te  ró żn o ­
k o lo ro w e  w s tę g i w  postac i d z iw n y ch  -or n am en  tacy j, 
j-ak to w id z im y  na naszym  p ie rw szym  obrazku . .

T ru d n o  s-obi-e- w y o b ra z ić  Coś u boższego  i pros-tsze- 
go, n iż  aino-s-kie m ieszkan ie . Ś-ciany sk ła d a ją  się 
z n ie zb y t w ysok ich  słu pków , w b ity ch  w  z iem ię  i za ­
koń czon ych  u g ó ry  w  kształcie- w id e ł. N a  w id ła ch

fCAHES.l

Do-my Ai-nosów -na pa-lach.
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Pielgrzym.
Sku rcz b ezm iern ego  bó lu  śc isn ą ł m u  tw arz. 

Z  u czu ciem  w ie lk ie j  tęsknoty  p a trzy } na m u ry  p o ­
b lis k ie g o  zam ku.

T rzy d z ie ś c i la t zg ó rą  nie o g ląd a ł ty ch  m u rów  —  
trzyd z ieśc i la t z g ó rą  poszed ł stąd  w  św ia t na p ie l­
g rzy m k ę  z sercem  zb o la łem  i s ierocem .

P a n em  b y ł ro z lic zn y ch  w ło ś c i —  ryc e rzem  g ło ­
śn ym  z cnót żo łn ie rsk ich . A  dziś, szata  zakon n a  i k ij 
p ie lg r z y m i n iczem  n ie  p rzy p o m in a ją  o k a za łe j postac i 
p ana  i bohatera . C zy  go  k to  p ozn a?  Jak  g o  p rzy jm ą ?  
W p a tr z y ł  się w  zam ek , ja k b y  w  n im  ch c ia ł zna leźć  
od p ow ied ź  na d ręczące  go  m yś li' i zapytania.^

N ie  do ży w y ch  on  jed n ak  p ow raca ł. O bo ję tn i m u 
teraz ju ż  b y li. S zed ł p o k ło n ić  się m og iłom . W  g łęb i

zam ku  k ry ła  się kap lica  i tam  w  p od z iem ia ch  spo­
c zy w a ły  s zc zą tk i je g o  na jd roższych .

M g ła  sm utku  p rze s ło n iła  m u oczy. Jedna tam  
b y ła  -m ogiła n iep ow e tow a n a  i n ieod ża łow a n a  jego  
ukochanej, żony.

M ara  d-awny-ch w spom n ień  stan ęła  m u w y ra źn ie  
p rzed  o czym a  duszy. Z ob aczy ł -się m łod ym , s ław n ym  
i p e łn y m  och ocze j w e rw y . Z a je żd ża ł obok  m a lu tk ie ­
go  d w o rk u  i -dojrzał w  og rod z ie  p iękną , m łodą  d z iew ­
czynę. Ż y w ie j  zab iło  serce  rycerza , k ied y  nań  spo j­
r z a ły  n ieb ie sk ie  o c zy  d z iew częc ia .

U c iek ł od te g o  miejs-ca, aby  zapom n ieć  o u ro ­
czych  ocza ch  i miłoś-ci. D łu go  w a lc z y ! z s-obą i da­
rem n ie  szu ka ł w y jś c ia . T ęskn o ta  p rz y w o d z iła  m u 
w-ciąż cza rod z ie jsk i ‘ obraz d z iew częc ia .

C iężko  b y ło  pokon ać  dum ę k s ią żęcą  i s ięgnąć po 
żonę do- n iżs zego  stanu. Z a b ra n ia ły  tego  praw ra ro- 
d ow e  i m iłość  w łasna.

A  jedn ak  i n a  ten  ry z y k o w n y  k ro k  s ię  zdobył. 
M ożn a  ro d z in a  p od n io s ła  protest. K ró l s-ię w : t-ę sp ra ­
w ę  w d a ł, a  on m im o  oporu  o żen ił s-ię- z-e swó-j-ą w y ­
branką.

U-cichł g w a r  na  zam ku . M łod z i zaję-ci sam i sobą 
n ie  sp os trzega li p-ustki. P ięk n e  to  b y ły  dni. W  w io ­
sennych  p rom ien ia ch  słońca, p rzy  w tó rze  budzącej 
s ię p rz y ro d y  szepta ł sw e j jed yn e j i u kochanej n a j­
czu lsze  s ło w a  p ieszczot. B y ła  d la  niego- tem , cz-em 
słońce dla. z iem i. A  on a  cudina, ja k  n ie  z te g o  św ia ta  
p a trzy ła  m u  w  o c z y  z lu bośc ią  .oddanej duszy. M-aj 
r zu c ił im  pod  s top y  k ie lic h y  w-onnyc-h- k o n w a li j1 i p ie ­
śn i sm ętn ych , za n im  ich B óg  p o łą c zy ł. M łoda  żona

n ie za p om in a ła  w  u p o jen iu  m iło sn em  o b iednych  
i sam a często d og ląd a ła  -chorych i c ie rp ią cych  na 
zam k u  sw o jego  m ęża.

Szedł- za n ią  u śm iech n ię ty  i zad ow o lon y , bo w i ­
dzia ł, że cu dn y -sobi-e wziął- k w ia t  o dobrej, a n ie l­
s k ie j duszy. B ło g o s ła w ili  c ie rp ią c y  każde- p oru szen ie  
je j p ięk n ych  rąk . Du-szę im  n io s ła  i szczerość, a  011 
szczęś liw y , cod z ien n ie  m o d lił s ię do- B oga  o zach o ­
w a n ie  tak  bezcennego- skarbu.

C zasam i ty lk o  mło-da pan i p łaka ła , bo ża l je j 
b y ło  m ęża , k tó r y  w y r z e k ł s ię  d la  n ie j s tosu n ków  
św ia tow ych . P ó źn ie j, k ie d y  ju ż  u m iera ła , w y zn a ła  
mu to  i b y ła  rada , że m u  n ie  będzi-e- c iężarem .

M in ę ła  cudna w io sn a  i on d o jrza ł w  sw e j żon ie  
zm ianę. Z lą k ł s ię  je j sm u tn ych  oczu- i b łaga ł, c zy  je j 
coś n ie  do lega . Z  ru m ień cem  d z ie w ic z e g o  w styd u  o p o ­
w ied z ia ła  m u, że p o c zu ła  s ię  m atką . S zczęśc ie  z a ja ­
śn ia ło  w  je g o  tw a rzy . U k lą k ł i stopy  j-e-j- ca łow a ł 
z w d z ięczn ośc i —  rad  bardzo , że o jcem  będzie . O to ­
czy ł żonę s ta ran iem  i p ieczą . N ie  p o zw o lił -s-ię m ę ­
czyć  i sam  cod z ien n ie  dog ląda ł, czy1 w s zy s tk o  jest d la  
żon y  w  porządku .

P r z e s z ło  u pa ln e  la to , k o ń c zy ła  się jes ień  i B óg  
m ia ł p o b ło go s ła w ić  ich  dom ow i.

C iężk ie  m g ły  jes-ienne -otu-lały z iem ię , a  im  cze­
goś b y ło  sm utno i bo leśn ie . On b y ł  pe łen  obaw , a  ona  
czegoś s tru dzon a . S erce  je j m ó w iło , że  zb liża  s ię  k res  
je j w ęd ró w k i. K lę c z e li ob o je  w  sku p ien iu  i s łu cha li 
Miszy św . —  k ie d y  on a  w y-buchnęła  g ło śn ym  s z lo ­
chem  i zem d la ła  w  k a p lic y . W y n ie s io n o  ją  i ocuco­
no, a le  d-o zd ro w ia  n ie  p rzy ch o d z iła  ła tw o. Cz-as się 
zb liża ł. Ro-związ-anie w  ty m  stan ie  z d ro w ia  .był-o n a ­
p raw d ę  śm ierte ln e . S ied z ia ł -przy ni-ej- i  s ta ra ł się ja ­
ką  m ocą  -wygnać z jej- s e rca  sm utek. B o la ła  nad  jego  
osam otn ien iem  rod z iu n em . R o b iła  sob ie w y rzu ty , że 
j-est in tru zem  i  że  m ąż jej- w m n ycb  w a ru n k a ch  bę­
d z ie  s zc zęś liw szy . M y ś la ła  o  dz iecku , k tó re  m ia ła  w y ­
dać n a  św ia t: w y o b ra ża ła  sobi-e, co ono w y c ie rp i, k ie ­
d y  dorośn ie. W ra ż l iw a  j-ej n a tu ra  -staw iała ta m y  go ­
rące j i o-ddanej m iło ś c i d o  m ęża . B a rd zo  b łaga ł, za ­
p ew n ia ł, że ona  je-st mu- m a ły m  św ia tem , że d z ie c ię  
ich  -nie za zn a  k r z y w d y  —  n ie pom ogło . U p a d a ła  z sił.

P ła c zą c y  je s ien n ą  m g łą  zam ek  p r z y n ió s ł w ieść
0 ro zw ią za n iu  żo n y  i za ra zem  o je j śm ierc i. B lade, 
an em iczn e  d z iec ię  n ie  p rze ży ło  d łu go  s w e j m atk i.

A  on s ied z ia ł i p a tr z y ł na te. d w ie  n a jd roższe  m u 
tw arze . T ęp a  apatj-a o b e zw ła d n ia ła  g o  zu pełn ie . 
W  jed n ym  g rob ie  z ło ż y ł -swą n a jcen n ie js zą  spuściznę.
1 p-oszedł w  św ia t. N ie  obch odz iło  go n ic, k to  za w ła ­
d n ą ł -zam kiem , k to  -rządzić b ęd z ie  w łośc iam i- Jem u 
ju ż n ic  n ie  -było potrz-ebne, do- życ ia . C hcia ł ty lk o  zn a ­
le ź ć  od p ow ied ź  n a  d ręczące go m yś li, czy  B óg  jest 
sp ra w ie d liw y  ?

Z w ie d z ił  szm a t d rog i o k iju  p ie lg rzym im . Szukał 
śm ierc i i B óg  m u  j-e-j ni-e zsy ła ł. P o g łę b ia ł s ię  w  w ie ­
rze  i p r zy g o to w y w a ł, aby stanąć -przed B o g iem  w  czy ­
s te j -sz-asie. W ie r z y ł,  że. k ied yś  w: W ieczn ośc i po łączą  
się z żon ą  i  u k och an ą  dziec iną .

,Te c ię żk ie  la ta  p rze ży ć  u w aża ł za  sen k oszm a r­
ny, po  k tó rym  zbu dzi s ię -d-o ż y c ia  w a rto śc iow szego  
i p e łn ie jszego . P rz e z  te -długie la ta  w ę d ró w k i tu-łacz-e-j 
ży ł je d y n ie  m y ś lą  p o łą czen ia  się z u kochaną  żoną 
w  zaśw ia tach . A  szczerą  i g o rą cą  m o d litw ą  wyr-obił 
sobie, zdan ie  o p ra w d z iw e j szczęś liw ośc i. W ied z ia ł, 
że  tam  do-piero za czyn a  s ię  ży c ie  i zap ła ta  za czyny 
z tego  św ia ta .

Jedną, m ia ł jed n ak  m yś l, k tó re j n ie  m ógł ro zp ę ­
dzić, to  chęć od w ied zen ia  g robu  u m arłe j ż o n y  z d z ie ­
c ięc iem . P ra g n ą ł z ło żyć  na  j-e-j m o g ile  g ło w ę  i za­
p łak ać  łza m i złam anej: m łodośc i. M a r j a  H a lp e rn .
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S T A N IS Ł A W  N O D Z E N S K I.

Rycerz rozbójnik.
Powieść z X III wieku.

(C iąg dalszy);

—  N ied o czek a n ie  je g o ! —  rycza ł. —  S p ra w ię  m u  
w ese le  o c iek a ją c e  k rw ią ... W p rzó d  moją, będzie , n im  
ręk ę  po n ią  s ięgn ie . P o co  m i n asz ła  na oczy... Spokó j 
m i w zię ła ... serce m i w zię ła ...

—  N iech n o  w asza  m iło ść  c icho  będzie , bo jeszcze  
coś w a ż n ie js z e g o ' m am .

—  D jabe ł w  tob ie  s ied z i?  że w s zy s tk ie g o  naraz 
n ie  gadasz  —• g n ie w a ł się. Garcz.

—  T o ć  m uszę p o w o li, jedn o  z a  d 'rugiem , ja k  było...
—- M ó w !
W  m u rze  za m k o w y m  od  s tron y  je z io ra  jes t fu rta  

n iezam yk an a , k tó rą  m ożn a  dostać s ię  do  k om n at 
zam k ow ych , t y lk o  trzeb a  dostać  się. ło d z ią  do onej 
fu rty , t y lk o  to b ieda , ze łod zi w  ca łe j osadzie  n iem a.

G arcz począb  d rw ić :
—  B ab sk ie  r y ć e rzo w a n ie ! s trz e g ą  n ib y  zam ku , 

a d ro g a  do  n ie g o  o tw o rem  s to i . .
—  D la  nas lep ie j, w a sza  m iłość , bo rnożem  n ie ­

sp od z ian ie  najść...
—  K to  za b ie ra  k lu cze  od b ra m y?
—  R u rgrab ia .
G arcz podszed ł do sk rzyn i w y ją ł  sk ó rzan y  m ie ­

szek  i p o ło w ę  jego  za w a rto śc i w s y p a ł w  n ad staw ion ą  
opończę  D om an  a.

—  P o k o rn e  d z ięk i, w a sze j m iło ś c i —  oczy  m u  się 
z a ś w ie c iły  ch c iw ośc ią  i dodał ob łudn ie . —  N ie  d la  
z ło ta  w am  służę, lecz  z m iło ś c i i p rzyw ią za n ia .

D z iw n y m  w zro k iem  s p o jr z a ł G arcz, tak, że pod 
tem  spo jrzen iem , s ięga ją cem  w  g łąb  du szy , w y r y ­
w a ją c y m  p rzem ocą  u k ry te  w  g łęb i m ózgu  m yś li, za ­
ru m ie n ił s ię D om an  i .spuścił g łow ę .

—  K ła m ie s z ! —  d ow od z ił G arcz. —  W y  w s zy s c y  
k łam iec ie ... N ie  d la  m iło ś c i i p r z y w ią za n ia  jesteście  
tu  i s łu życ ie  m i, z ło to  w as trzym a . P ró c z  jed n ego  
Stańka, co  s ied z i n ie  'dla z ło ta , żadnej' d u szy  n iem a  
w ie rn e j. G d yb y  k u p có w  i z ło ta  b rak ło , w iszyscybyśc.ie 
się ro zb ieg li...

S ta li ta k  oba j. Jeden ze spu szczoną  g ło w ą  i p o ­
b la d łą  tw a rzą , drugi, z p odn ies ion ą , s ie ją c  o g n ie  z g o ­
re ją cych  ócz. D om an  m yś la ł, że ten  pan, p rz ed  k tó ­
rym  w s zy s c y  d rże li,  zn a -ich  podłe, n ik czem n e  dusze. 
S łu ga  p r z e rw a ł m ilc zen ie .

—  W a s z a  m iło ść , p a n i z M ifco rzyn a  p ros iła  m n ie , 
b ym  ja k o  p ob o żn y  p ie lg rzy m , os iad ł u n ie j. P ó jd ę  
tam , b y  w a m  b yć  p o m o cn ym  w  op a n ow a n iu  zam ku...

—• D ob rze ! o syp ię  c ię  za to  z ło tem .
D om an , k ła n ia ją c  _ się n isko, w yszed ł.
G arcz ch od z ił po ś w ie t lic y  i du m ał o K la rze . Od 

c h w ili k ie d y  ją  sp o tk a ł w  boru , coś się z n im  d z ia ło  
d z iw n ego , ja k b y  s ię  z r y w a ła  w  n im  struna  je g o  z łego  
życ ia . C h w ila m i ja k a ś  b łogość  za lew a ła  m u  duszę  
i tęsk n o ta  brała ... C h c ia ł b y ć  d o b ry m  d la  n iej... Chciał, 
by to  życ ie , ja k ie  obecn ie p ro w a d z ił,  n igd y  b y ło  n ie  
is tn ia ło ; b y  m óg ł ją  b rać  ta k  czysty , ja k  ona  b y ła  
czystą... W p a d a ł w  gn iew , lecż  te ra z  b y ł to  g n ie w  
w ięce j udany, p o trzeb n y  d o  u trzym a n ia  w  strachu ,

. p os łu szeń stw ie  i  bo ja źń  i ro zw y d rzo n e j w a ta ch y . M ó ­
w ił .sobie, że p o rw a n ie  K la r y  b ęd z ie  w  jego  ży c iu  
osta tn im  grzechem ...

W s z e d ł S tań k o  i p r z e rw a ł du m an ie .
—  W y p ra w ę  s z y k u ją  —  p o c h w a li ł  się Garcz.
—  N a  k ogo  ?
-rjj P o  żonę.

—  E j !  w asza  m iłość , d ja b e ł w a s  kusi, a B óg  op u ­
ścił. N ie  p la m c ie  gorzej, tym  czyn em  ry ce rsk ie go  k le j­
notu, i ta k  ju ż  czarnego... N a  ry c e rs k ą  córkę chce­
c ie  się p o ryw a ć , ja k  na ja k ą  p ros tą  d z ie w k ę  i s iłą  
ją  brać.

—  Ś lub w ezm ę.
—  G d z ie ż  zn a jd z ie c ie  k s ięd za , k tó r y  go  da.
—  Jeże li n ie  zn a jdę , sam  sob ie go  dam ... P o tem  

K la ra  zm u szon a , zgod z i s ię  na k s ię ż y  ślub.
—  Z a s ta n ów c ie  s ię  w a s za  m iłość , toż to  ok ru tn a  

o d p ow ied z ia ln o ść  p rzed  Bogiem ...
P r z e rw a ł m u  G arcz, ro zk a zu ją c  p rzyw o ła ć  Jagnę. 

C h c ia ł s ię  z n ią  ro zm ów ić , a  b a ł s ię  scen i lam en tów .
W e s z ła  Jagna  i  b lad a  s tan ę ła  p r z y  d rzw ia ch . 

Garciz chodził, ta m  i nazad , z p od e łb a  p rzy g lą d a ją c  
się d z iew czyn ie .

—  Jagna? —  za p y ta ł s ta jąc  p rzed  n ią.
- - C o ?  w a sza  m iłość.

. —  M iłu jesz  t y  mnie-?
—  O k ru tn ie ! a ż  m i o c zy  k rw ią  p rzech odzą  —  

syknęła .
Ż a l m u  b y ło  te j d z iew czyn y , -co go  ś lepo  k o ch a ­

ła... S ta ł przed ; n ią  n ie  w ied ząc , co rzec. W fcońcu  zd o ­
b y ł s ię  ma od w agę  i w y rzu c ił jed n ym  tch em :

—  Jagna, t y  tej. m iło ś c i m u s isz  się w y rzec .
—  Muszę?...
—  M usisz, bo żon ę  b io rę  —  zaraz- clódął —r o to ­

b ie  n ie  zapom nę, za  d a w n ą  m iłość  sow ic ie  w y n a ­
grodzę..

K r e w  ja k  pu rpu ra , z a la ła  tw a rz  Jagny. C h cia ła  
skoczyć  k u  n iem u  i p lunąć w  tw arz , lecz siłą. w o l i  
w strzym ała , się.

—  N ie  d la  n a g ro d y  w a s  m iłow a łam ... Z resztą , 
w y śc ie  m n ie  d ob rze  n agrod z ili... Że żonę b ie rzec ie  
w asza  m iłość , to  w a m  czas...

Z d z iw ił  się, ż e  Jagna n ie  w ybuch ła , p ła czem  i la ­
m en tam i. iSipytął ju ż  śm ielej':

I  t y  s ię o  to  n ie  g n iew a sz?
—• O có ż  s ię  m a m  gn iew ać . W iem , że m n ie  za 

żonę n ie  p o jm iec ie . W y , pan ie, ry c e rz  i z ry c e rsk ie go  
rodu żo n y  w am  potrzeba . Z a  to, coście  d la  m n ie  
u czyn ili... w d z ię c zn ą  w a m  ty lk o  b yć  m o g ę ...,—  
u śm iech n ę ła  s ię , a  z ócz c is ła  n ie n a w iś c ią  —  i  k a ­
żec ie  w ię ce j n ie  ■ p o k a zy w a ć  s ię  na  oczy, to  s ię  n ie  
pokażę.

—- S łu żk ą  b ęd z iesz  m o je j pani.
— • W ie rn ie  j e j  s łu żyć  będę, ja k o  i w a m  służę,'
—  N a g ro d a  c ię  za  to  n ie  m in ie . T e ra z  p rz e n ie ­

siesz się d o  .starej. L u d m iły , bo  izb y  d la  pan i p o ­
trzeb n e  będą.

Jagna u c ies zy ła  się, że zos tan ie  s łu żką  K la ry , bo 
n iepode jrzew an aN przez  n ikogo , b ęd z ie  b lisk a  tej, k tó ­
rą  p o s ta n o w iła  oca lić.

W  g ró d k u  p oczą ł s ię  ru ch . Z n oszon o  zdobyczn e 
na ku pcach  o p o n y  jed w ab n e , w  cu dne k w ia ty  i za ­
w ie s za n o  n iem i ściany. P o d ło g i k ry to  p u szys tem i k o ­
b ie rcam i,' m ien ią cem i s ię  b a rw a m i, n ib y  w io sen n a  
łąka . D la  p a n i s zy k o w a n o  c ien k ie  i b ie lu ch n e  ja k  
śn ieg  g z ła  i ś lic zn e  suknie. G arcz ca łem i g o d z in a m i 
n u rza ł s ię  w  k le jn o ta ch , od k ład a ją c  n a  b ok  CO' n a j­
p ięk n ie js ze  op ask i n a  W łosy, z ło te  b ran so le  i n a s zy j­
n ik i, sadzone d ro g i em i k a m ien ia m i, lub p rzeg ląd a ł 
się w  zw ie rc ia d le , szlifow ianem  n a  srebrnej- b lasze, 
u k ła d a ją c  tw a rz  w  ła god n y  w y ra z . Z a zw ycza j m u  
się to  nie. u d aw a ło , bo p ię tn o  'zbójeckie, nabyte  la ta ­
m i n ie  Chciało z  tw a rz y  schodzić . C h c ia ł tw a rz  m ieć  
dobrą, a  o c z y  łagodn e , b y  n ie  odstraszać K la ry .

0  kupcach ' i ro zb o ja ch  ja k b y  zapom n ia ł. M yszk i 
p osy ła ł, a le  d la  zw ycza ju . G dy  m u  donoszono o zna-
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czn yc li taborach  ku pców , nie- k w a p ił się... Z g ra ję  po­
cieszał,-że p-o tak  d łu g im  poście... taką, ucztę- im  z 'kup­
cam i w y p ra w i, ja k ie j św ia t n ie w id z ia ł. Wat-a-cha, 
s iedząc -bezczynnie, p iła  -dalej,, a le się ju ż m ięd zy  so­
bą n ie  czub iła , bo G arcz p-a-ru, w ła sn o ręczn ie  ro z ­
szczep ił obuchem , a tru p y  k a za ł rzu c ić  W bagno.

K ie d y  kom naty  zo s ta ły  p rzy go to w a n e  na p rzy ­
jęc ie  pan i z M ikorzyn a , r z e k ł• do S tańka:

—  Jutro ru szam  po żonę...

Porwanie.

T ym czasem  n ie  p ro te s tow a ł S tańko -przeciw za ­
m ia rom  G arcza , n ie  m-oraliz-ow-ai, n ie  p rzedk łada ! mu, 
że w a ż y  się na -czyn hańb iący, ho wiedział-, że- m ow a  
jego  n ie  pom oże. -Gą-rcza ta k  -dalece opan ow a ła  m iłość  
do pan i z M ik o rzyn a , ż-e- żadna  siła- n ie  o d w io d ła b y  
go  od zam ia ru  p o rw a n ia  j-ej. W yszedł- w ięc  S tańko 
srodze zasm u con y  i n iespokojny...

T rzyk ro tn y , u ryw a n y  g łos rogu , w e zw a ł wat-a- 
chę na d z ied z in ie c  gródka. Z b ieg li się- -pijani, ro zczo ­
chran i, z zap-uchłem i -oczami i tw a rza m i ocl c ią g łego  
za lew an ia  się. S ta ry  p op a trza ł na n ich  z od razą  i sp e ł­
n ił -r-o-zkaz.

—  B roń  i k o n ie  oipa-trzeć. Jutro- przed  zachodem  
słońca g o to w i b yć  -w d rogę. P ić  -nie w o lno , kt-o ro z ­
kazu  n ie  usłucha, ten  ja sn ego  dn ia  w ięce j n ie  zobaczy.

W  jedn e j d rw ili  p ijack ie , zam g lon e  oczy zb irów , 
zab łys ły  ogn ikam i, bo s łow o —  „g o to w i b yć  w  d ro­
g ę "  —  m a g ic zn ie  n-a n ieb  podziała-ł-o. W y trz e źw ie li.

Z aczę ło  się -opatryw an ie bron i. Z m ien ian o  stare, 
p rze ta rte  zap in k i u -półpancerzy, k tóre  u żyw an o  d-o 
w sze lk ich  w y p ra w , ja k o  lek k ie  w  n a g łym  napadzie  
i -szybkim  od w roc ie . Czysz-czono i ostrzono m iecze, 
zaostrzano że lazne g ro ty  strzał. O g lądano p ę d n y  
kon i, n ac ie ra ją c  j-e w iech c iem  z o liw ą . Zap la tan o  
g rzy w y , zw ija n o  o-go-ny i p rzeprow adzano- -konie po 
dziedzińcu .

Jagna rozgorączkow ana-, p rzy g lą d a ła  s ię  p rzy g o ­
tow an iom , choć jej: n ik t n ie  m ó w ił, w ied z ia ła , że- -się 
g o tu je  w y p ra w a  na  zam ek  m ik orzyń sk i. N ie sp o k o j­
na s ię  czuła, m ie jsca , zna-leźć n ie  m ogła...

—  M atko, co te ra z  będ zie?  —  p y ta ła  L u d m iły . —  
T oć  on n ap raw d ę  .porwać ją  m yśli.

—  Do -dw orzyszcza p rzyw iez ie ...
—  P r z y w ie z ie ?
—  R ad z ić  ^będziemy...
Jagna w ybu ch ła :
—  P-omsz-czę t-e-go zbó ja  -rycerskiego:, choćbym  za 

k rew  Miaćka -krw ią sw o ją  zap łac ić  m ia ła . Ją u w o l­
nię:... U w o ln ię ! n iech  -zdycha w  strasznej m ęce p o ­
żądania... n iech  w y je  z bólu  za s tracon ą  m iłością... 
S tokroć to go rsze  będzie, ni Mi śm ierć  co zap om n ie ­
nie przynosi... P om szczon a  suka, żm ija , cham ska 
d ziew ka , n ie  dbam  o  -m-oje życie...

—1 C icho Jagna, n ie  k rzycz  tak —  m ity g o w a ła  
L u d m iła  —  b-o- m ożesz n ie  doczekać zemsty...

U c ich ła , ty lk o  n ozd rza  je j r-ożdym ały się, jak  
u stepow ego  ru m aka , p ie rś  fa low a ła , a b re w  p a liła  
p o lic zk i. Ca ła  w  ogn iach  wy-szła -ze -św ietlicy. W  s ie­
n i zd yb a ła  ła s zk a , u ję ła  go za ręk ę  ro zp a lo n ą  d łon ią  
i ża rn ym  oddechem  w yszep ta ła  w  u ch o :

—• P r z y jd ź  -do m n ie  w ie c zo rem  —  o d d a lił się 
szybko.

N a  d z ied z iń cu  spotka ł ją  G arcz i p rzy  w o łk i .do 
siebie.

—  Jagna! p an ią  p rzyw io zę  —  zaw o ła ł w esoło. —  
B ędziesz jej- w ie rn ą  -służką, ja k  m n ie  byłaś w ierną?...

—  B ędę w ie rn ą  jej- -sługą!- w a sza  m iłość  —  rze ­

k ła  z mocą. —  K re w  za n ią  -swoją w y to czyć  dam , bo 
w y  t-e-go w a r ia c ie  pan ie... Dobry z -was pan był, d o ­
b ry  K., m iłu ją c y  i p a m ię t liw y , o j! pam iętliwy..'.' i

—  I-d -obry  będę, jak  n ik t był. B o g a c tw a . Ci n ie 
poskąp ię, j-eno- pani ..w iernie słu-ż.. ;i

—  T oć  m ów ię , ż-e będę... —  oczy jej rzu-cily na 
G arcza  całe piekł-o.

P rz ed  w ieczo rem  w ystro iła . si;.ę na'.-przyjęci-© Ja- 
szka. Oblekła- się w  purpurową, jed w ab n ą  szatę- ,z g łę  • 
b ok iem  -na p ie rs ia ch  w c ięc iem , od s łan ia ją cym  biel 
j-ej ak sam itn ego  ciała. P rzepasa ł a--Się- .złotym  pasem , 
u w yd a tn ia ją c  strom e, sk lep ion e  -piersi: i- 'd z iw n ie  fo ­
rem n ą  bu dow ę ciała. D łu g ie  k ru cze  w ło s y  ro zp u śc iła  
w  fa lu ją cych  k ęd z io ra ch  i -skropiła -się, p ach n ącą  w o - ! 
clą. T a k a  o-d n ie j sz ła  p rzem ożn a  uroda', dysząca  ro z ­
koszą szczęścia , w a b ią ca  w sze ik iem i ponętam i, że 
n ie ty lk o  pro-s-ty zbój- Jaszko, a le  ry c e rz  z m ożn ego  
r-odu zak-ochałby s-ię w  n ie j na śm ierć  .i życie.

Jaszko. przyszed ł w ieczo rem  i przy- p łon ące j w o ­
skow ej -św iecy w  p ó łm rok u  zoczy ! cudną postać, n iby 
k ró lew n ę , co ze z ło tego  d ja d em u  nad czołem  c iska ła  
snopy isk ier, d ro g ich  k am ien i. S tanął on ieśm ie lon y .

— Jest-em — o zn a jm ił -cicho.
Jagna p rzec ią gn ę ła  -się ru-chem len iw e j k o tk i 

i za p y ta ła  za lo tn ie :
—  P ięk n a  j-e-sfem?
—  K ró lew n o !... —  zaw o ła ł zachw ycony.
—  C hcia łbyś m n ie  w z ią ć  za żonę?
—  Ż yc ie  b ym  dał...
—  Z b liża  s ię  ch w ila , że m ieć  m ię  m ożesz ha 

zawsze...
—  Jaszko- z ło ż y ł ręce  jak  d-o- m od litw y .
Jagna p od esz ła  d-o niego- i s trom ą p ie rs ią  w spar­

ła się o je-go pierś. W io n ę ła  nań  żarem  sw ego  -ciała. 
N a  szy ję  -zarzuciła mu; -białe w-oniej.ące ram ion a , a  g o ­
rące, w ilg o tn e , ro zch y lon e  w a rg i, za  k tó rem i b ły ­
szcza ły  p e r ły  d robnych  zębów , zb liż y ła  n iem a l do 
jego  u-s-t, kusząc go.:.

-—  M iłu ję  cię, Jaszko, ok ru tn ie  m iłu ję... —  sze­
pnęła. (Ciąg dal-szy nastąpi!

W  obawie przed wojną gazową.

W o jn a  -gazowa m a  być w o jn ą  p rzyszłośc i. P rzeto  
ju ż  te ra z  p rzy g o to w u ją  się społeczeństw a  do  w ałk i 
z tym  strasznym  w ro g iem . N a  zd jęc iu  w id z im y  szwa­
czkę w  Czasie p róbnego ataku  ga zow ego  w  Londyn ie.
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Poradnik gospodarczy.
Osuszanie moczarów.

Dobre; tak i s ta n ow ią  b oga c tw o  k a żd ego  gosp o ­
darstw a . Jeżd li g o sp o d a rz  m a  k a w a ł dob re j tak i, to  
sp rzą ta  z n ie j po d w a  lub t r z y  p ok osy1 p o ż y w n e j t r a ­
w y  i rob i zapas s ia n a  na  z im ę. K ażdy ' zaś  w ie , że 
s ian a  łą czn ego  d la  kon i, b y d ła  i o w ie c  żadne sztu czne 
w y m y s ły  n ie  zastąpią,, bo  ito p a sza  p o ży w n a  i zd ro ­
w a . D obre s ian o  łączno w zm a cn ia  żo łądek  z w ie r z ę ­
cia, .daje m u  s ię  do tra w ie n ia  s łom y  i p lew , a co  n a j­
w a żn ie js za , jest paszą  na jtańszą . Ł ą k i n ie  p o trzeb u ­
je m y  co r o k  u p raw iać , nawozić,, z a s ie w a ć ; ' ca ły  za ­
chód o g ra n ic za  s ię  n a  skoszen iu  tra w y , w ysu szen iu  
je j  i złożeniu , w  s to żek  lu b  na  poddasze.

B oga c tw em  jes t w ię c  dobra  łąka , ta k a  m ian o ­
w ic ie , k tó re j d a rń  tw o rzą  tra w y  ta k  zw a n e  s łodk ie , 
g ęs to  rosnące, p od szy te  k on ic zyn a m i, g roszk am i, w y ­
czk am i i in n em i sm aczn em i i p o ży w em i z io łam i. K to  
m a tak ą  łąk ę , w in ie n  ją  Szanow ać, p ie lęgn ow a ć , ch ro ­
n ić  od w y d e p ty w a n ia  p rzez  b yd ło  w  ro z top y , w r e ­
szcie  w  r a z ie  p o tr z e b y  osuszyć, g d z ie  m o żn a  n a w o ­
dnić, za s ila ć  p o p io ła m i i k om p ostam i, g ip sem , wia­
nem , m ą k ą  fo s fo ro w ą  lub z kości. D arń  łą k o w ą  
trzeba  co w io sn ę  o c zy ś c ić  z n an ies ion ych  z ro z to p a ­
m i n a m u łów ; k re to w in y  ro zrzu c ić  i p o w le c  łąk ę  ostrą , 
że la zn ą  broną. Taik p ie lę g n o w a n a  i za s ilan a  łąk a  b ę ­
dzie  ro d z iia  coraz lepsze traw y , m ech się ńa' n ie j n ie  
pokaże , p ok os  b ęd z ie  .zawsze g ru b y  i p rzyn ie s ie  d o ­
b ry  doch ód  gosp od a rzow i.

* T ro ch ę  w ię c  p iln o śc i i p racy  go sp od a rza  w y s ta r ­
czy; ab y  u trzym a ć  d o b r ą 'łą k ę  w  n a le ży tym  stanie. 
W ię c e j jed n ak  m a m y  w  k ra ju  łąk  zan iedban ych , p od ­
m ok łych , rod zących  s zu w a ry  i s ito w ia , osok i i s k r z y ­
py , sosenki, r ze żu ch y  i ró żn e  z ie lska , k tó rych  b yd ło  
jeść n ie  chce, a k tó re  'dobrym  tra w o m  za b ie ra ją  m ie j­
sce  i w y c ią g a ją  z z ie m i p o żyw rie  soki. Ta fc ie  za n ie ­
dbane, ju ż  p ra w ie  n ieu ży teczn e  łąk i są c ię ża rem  g o ­
spodarstw a . D a w n ie j b y ły  na  nich- tra w y  dobre, ch o ­
c ia ż  .k a w a łk a m i; clziś n ik n ą  i u stępu ją  m ie jsca  ch w a ­
stom . Jakaż m oże b y ć  te g o  p rzy c zyn a ?  'N a jc zęśc ie j 
w oda , ta  sarna w od a , k tó ra  jest tak  b a rd zo  poży teczn a  
i o rze źw ia ją ca , je ż e li p rze z  łąk ę  lub r o lę  p rzep ływ a . 
T a  sam a w o d a  za k w a sza  z iem ię , '"za b ija  roś linność, 
je ż e li n iem ą  od p ływ u , lecz  z a tr zy m u je  się i ia  n iep rze - 
p u szcza ln em  pod g leb iu , tw o rzą c  p od z iem n e  je z io rk a  
i źród iiska .

S p ó jrzm y  w e w n ą trz  z ie m i p o d m ok n ię te j i r o z ­
w a żm y , d la czego  w o d a  zaskom lą, s to ją ca  w  ■ p o d g le ­
biu, a n iem a ją cą  od p ływ u , ta k  w ie lk ie  w y rzą d za  
szk od y  na łąkach  i  r o l i?  N a  p ie rw s z y  r zu t  ok a  spo­
s trz e żem y , że  z iem ia  leżąca  n a  m ok rem , n iep rzepu - 
szcza ln em  p o d g leb iu -s ta ła  s ię  lepką, zlaną, m a z is tą ; 
w  s tan ie  ta k im  n iem oże  w: n ią  w n ik a ć  pow ietrze?  w ięc  
ro la  s ię  n ie  O grzew a, i ja k  to ro li i ic y  ż daw ien  daw n a  
m ów ią , s ta je  się zim ną.

T o  z im n o  je s t w łaśń ie. p rzy c zyn ą  iiieu rod za jn ośc i 
p od m ok n ię te j z iem i. Go gorsza , ń ie n ab ie ra ją c  uło- 
tów  z p o w ie trza , s ta je  s ię .on a  m ą r tw ą j nie w  n ie j n ie  
gn ije , n ie  ro zk ła d a  się, nie bu lwię-je, K ażdy  m óg ł się 
p rzekon ać , że dąb czy  o lch ą , choc iaż p rze le ża ły  ca le  
w iek i pod w odą , n ie  zgn iły ; bo n ie  było-db  n ic h 'p r z y ­
s tępu  p ow ie trza ; k tó re  za rów n o  gn ic ie , jak - i paten ie 
p o d tr z y m u je .. S łom a m oże ro w n ię z  lezec w w ó d z ie  
d łu g ie  la ta  i n ie  zgn iję . G d z ie  zaś uięrn.a g n ic ia  i bu- 
tw ien ia  p róch n icy , tam  n ie  m oże  się z iem ią  ogrzać, 
bo g n ic ie  i b u tw ien ie  tw o r z ą  ciep ło. Jak  zaś bez p o ­
w ie t r z a  żadne .ciało pąiic. s ię n ie  m oże, ta k  też i gnić,, 
ro zk ła d a ć  się n ie  b ędzie , je że li w oda  p rzystęp  p ow ie ­
trza  za m yk a  i tam u je . S koro  w ię c .  w o d a  za sk óm a , 
s to ją ca  w  pod g leb iu , w y rzą d za  tak  w ie lk ie  szkody, 
-skoro o z ięb ia  i za k w a sza  z iem ię , n ie  n a le ży  je j c ie r ­
p ieć, lecz o w szem  kopać r o w y  i .row k i, u trzym yw a ć  
je  zaw sze  w  p o rząd k u , p o p ra w ia ć  i o d n a w ia ć  co  rok , 
aby w o d z ie  o d p ływ  u ła tw ić . R o b o ty  te  w yk o n yw a ć  
n a le ży  w, p o rze  jesiennej., ab y  k on ieczn ie  p rzed - z i ­
m ą  w s zy s tk o  n a le życ ie  w y k o ń c zy ć  i gd z ie  p o trzeb a  
pop raw ić .

K ra jo w e  zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Kurze ziele, D ąbrów ka , S reb rn ik  d rzew ia n k a  (P o - 
t e ń t i l la  to rm e n t i l la )  ro śn ie  w szęd z ie , w  lasach , za ro ­
ślach  i n a  su chych  m ie jscach . Ł o d y g a  prosta , lub n ie ­
co poch y lon a , 30 -cen tym etrow a, g a łę z ie  d w u d z ie ln e , 
k w ia ty  żó łte , k o rzen ie  pe łn e c zerw on ego  soku.

K o rzeń  m a  w łasn ośc i śc ią ga ją ce ; d z ia ła  sku tecz­
n ie  w  b iegu n k ach  i czerw on kach , zw ła szcza  u zw ie ­
rzą t, ponad to  w  k rw a w e m  m oczen iu  u byd ła . .

K o rzen ie  d o sk on a le  g a rb u ją  skórę i c zyn ią  ją  
trw a is zą  i p o w in n y  u nas zn a leźć  w ięk s ze  zas tosow a ­
n ie / zw ła s z c za  do g a rb o w a n ia  skór d e lik a tn ie js zych . 
Z b ie ra  się je  w  m a ju  i czerw cu . S ta ry  k o rzeń  tej r o ­
ś lin y  św ieżo  ro z c ię ty  św ieci,, ja k  spróchniałe, d rzew o.

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o ls k ą  36.
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KRONIKA.
Sejm . O i  dnia 3 listopada br. sejm rozpoczął ob­

rady nad preliminarzem budżetowym na rok 1934/35, 
Po dłuższem przemówieniu premjera Jędrzejowicza roz­
poczęła się nad preliminarzem dyskusja, która jednak 
została przerwana odroczeniem Sejmu na dni trzydzieści.

R egu lam in  w yb o rczy  do c ia l sam orządow ych . 
Wyszło rozporządzenie o regulaminie wyborczym do rad 
gromadzkich, które przewiduje jawne głosowanie. Jedy­
nie na wniosek 20 procent obecnych na zebraniu wy­
borców może nastąpić glosowanie tajne. Ogłoszone także 
rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych zawiera 
regulamin wyborczy do rad miejskich. Przewiduje ono 
warunek ukończenia 30 lat dla radnych, podział miast 
na okręgi wyborcze, przyćzem podziału tego dokonywać 
będą władze administracyjne. Komisja wyborcza składać 
się będzie z 5 członków, z których trzech jest miano­
wanych przez władze administracyjne, dwóch zaś dele­
gowanych przez samorząd. Każda lista musi posiadać 
conajmniej 1/50 wszystkich wyborców uprawnionych do 
głosowania. System głosowania na listy będzie miał za­
stosowanie we wszystkich województwach.

W ażn ość u rzęd ów  roz jem czych  d la  ro ln ic tw a . 
Wojewódzki Komitet dla Spraw Finansowo rolnych ko­
munikuje, że ustawa o urzędach rozjemczych jest jedy­
na z ustaw konwersyjnych, która działać może wyłą­
cznie na życzenie interesowanych stron, a więc w prak­
tyce na życzenie najczęściej rolników. Ustawa ta upra­
wnia urzędy rozjemcze do obniżenia kosztów prywatne 
go krótkoterminowego zadłużenia rolniczego i umożli­
wienia rolnikom spłat tego zadłużenia w ratach. Od rol­
ników więc zależy efekt, jaki uda się osiągnąć przy po­
mocy urzędów rozjemczych.

O podatkow an ie  g ru n tów  i n ieruchom ości na 
r ze c z  sam orządów . Ministerstwo skarbu opracowało 
projekt skasowania w drodze ustawy wszystkich samo­
istnych danin samorządowych, obciążających grunta i nie­
ruchomości. Zamiast skasowanych podatków samorządo­
wych projektowane jest podwyższenie stawek dodatku 
samorządowego do państwowych podatków gruntowego 
i od nieruchomości. Dla województw południowych ma 
wynosić maksymalna stawka dodatku komunalnego do 
podatku gruntowego 130°/0, dla zachodnich 100%, dla 
centralnych i wschodnich 250°/0. — Maksymalna staw­
ka dodatku samorządowego od podatku od nieruchomo­
ści ma wynosić na obszarze całego państwa 60% • Sa­
morządy nie miałyby mieć również prawa nakładania 
podatków i opłat na przemysł i handel, w zamian za 
to stawka dodatku samorządowego do świadectw prze­
mysłowych i bart rejestracyjnych ma być ustalona na 
60%. Zamiarem ministerstwa skarbu jest, by reforma 
ta zaczęła działać już od 1 stycznia.

P o ża ry  w  P o lsce  w  trzec im  k w a rta le  b. r. 
Na terenie działalności Powszechnego Zakładu Ubezpie­
czeń wzaj. na całym obszarze Polski z wyjątkiem miasta 
Warszawy, woj. poznańskiego, pomorskiego i śląskiego, 
zanotowano w trzecim kwartale r. b. ogółem 5.084 po­
żarów, w których spłonęło 8.767 nieruchomości. W tym 
samym okresie czasu roku ubiegłego zanotowano 5.687 
pożarów, w których spaliło się 10.028 nieruchomości. 
Zarówno więc pod względem liczby pożarów, jak i liczby 
spalonych nieruchomości rob bieżący wykazuje znaczną 
poprawę.

T erm in  w y b o ró w  do rad  m iejsk ich  w  w o je ­
w ó d z tw ie  k rakow sk łem . Wojewoda krakowski zarzą­
dził wybory do rad miejskich w Krakowie, Tarnowie, 
w Nowym Sączu, a starosta bialski w mieście Biała, sta­
rosta chrzanowski w Chrzanowie i w Jaworznie. Dzień

głosowania oznaczony został na 10 grudnia br. W myśl 
przepisów ustawy miasto Kraków wybiera 64 radnych, 
Tarnów 40, Nowy Sącz 32, Biała 24, Chrzanów 24, 
Jaworzno 24 radnych.

K a ra  śm ierci. Po czterodniowej rozprawie przed 
sądem doraźnym w Krakowie przeciwko Janowi i Marji 
Maliszom o zamordowanie w dniu 2 ubiegłego miesiąca 
listonosza Walentego Przebindy oraz małżonków Siiss- 
kindów i ciężkie poranienie córki tychże jak również o 
zrabowanie 18 086 zł. zapadł w ubiegłą sobotę wyrok 
skazujący oboje oskarżonych na karę śmierci przez po­
wieszenie. Jak wykazała rozprawa mordercy ofiary swe 
dobijali kolbami rewolwerów,, byle utorować sobie swo­
bodną ucieczkę ze zrabowaną torbą listonosza. Obrońcy 
zbrodniarzy odnieśli się o łaskę do Pana Prezydenta, 
który ułaskawił tylko Maliszową na dożywotnie więzie­
nie, zaś MaUsz został w ubiegłą sobotę przed północą 
stracony.

M ord erstw o  k o ło  Żyw ca. Onegdaj dokonano w Pe- 
wli Wielkiej koło Żywca morderstwa rabunkowego na 
osobie restauratora Jakóba Wulkana. W godzinach wie­
czornych do lokalu restauracyjnego weszło 4 osobników, 
którzy zażądali piwa i w chwili, gdy Wulkan się od­
wrócił, jeden z bandytów strzelił do niego w tył głowy, 
kładąc go trupem na miejscu. Następnie bandyci po ste- 
roryzowaniu znajdujących się w restauracji zrabowali 
z kasy 1.000 zł., poczem zbiegli w okoliczne lasy. Ce­
lem pochwycenia sprawców napadu w lasach żywieckich 
zarządzona została wielka obława policyjna, w wyniku 
której ujęto Józefa Golonkę z Budzowa i Koczwarę ze 
Stryszawy, podejrzanych o dokonanie mordu. Dalsze do­
chodzenia w toku.

S ek re ta rz  gm in y  skazany za  de fraudację . 
Przed sądem okręgowym w Tarnowie toczyła się roz­
prawa przeciw Wł. Ruskowi z Kupienina, sekretarzowi 
gminnemu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie pieniędzy 
skarbowych, wpłacanych tytułem podatku gruntowego, 
oraz przeciw T. Kaczorowi, wójtowi z Wójciny, stojące­
mu pod zarzutem sprzeniewierzenia pieniędzy gminnych. 
Sąd skazał Ruska na 3 lata więzienia, Kaczora uwolnił.

Skazan ie za  w yp ożycza n ie  gazet. Sąd w Jaro­
sławiu skazał na 6 miesięcy więzienia Antoninę Kułcz, 
właścicielkę kiosku z gazetami za wypożyczanie gazet 
za stałą opłatą miesięczną. Sąd uznał to za podstępne 
działanie na szkodę wydawców. — Wszelkie też wypo­
życzanie gazet przez właścicieli kiosków i sklepów ga­
zetowych jest przestępstwem już chociażby z tego tytu­
łu, że dany sklep czy kiosk nie jest wypożyczalnią ga­
zet, a upoważniony tylko do sprzedaży tychże.

A n typ ań stw ow e  w yb ryk i. W nocy z 31 paź­
dziernika na 1 listopada jakaś zbrodnicza ręka przecię­
ła 12 drutów telegraficznych i telefonicznych, prowadzą­
cych wzdłuż linji kolejowej Borysław-Drohobycz.

P roces  o zam ordow an ie  sek re ta rza  konsula­
tu  sow ieck iego . W ubiegły poniedziałek odbył się we 
Lwowie przed sądem doraźnym proces o mord w kon­
sulacie sowieckim we Lwowie, który zakończył się już 
w pierwszym dniu rozprawy. Przewodniczący ogłosił wy­
rok, skazujący Mikołaja Łemyka na karę dożywotniego 
więzienia, oraz na utratę praw na zawsze za zastrzele­
nie sekretarza konsulatu sowieckiego we Lwowie, Majio- 
wa. Co do zranienia Dżugaja trybunał postanowił sprawę 
przekazać na drogę postępowania zwyczajnego. W mo­
tywach wyroku trybunał podał, iż nieletni wiek oskar­
żonego i jego przyznanie się do winy, oraz wydanie 
wspólników, wpłynęły na wydanie wyroku skazującego 
na dożywotnie więzienie.

A fe ra  m orfin ow a  w e  L w o w ie . Wywiadowcy po­
licji śledczej we Lwowie przeprowadzili 6 godzinną re-
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wizję w drogerji Ignacego Weingartena przy ul. Żółkiew­
skiej 5 i zakwestjonowali wielki zapas narkotyków. Do­
chodzenia wykryły zorganizowaną szajkę handlarzy ko­
kainą i morfiną, na której czele stał wielokrotnie już 
karany morfinista Ozjasz Nadel recta Brajides, zamieszka­
ły przy ul. Zamarstynowskiej 14. Brandes był hurtowńym 
odbiorcą narkotyków w drogerji Weingartena, które po­
bierał u niego za 1 gram po 1 zł. Nabyte narkotyki Bran­
des fałszował lub rozcieńczał wodą. Po morfinę zgła­
szali się ludzie z niskiego stanu i ze średniem wykształ­
ceniem. W skład szajki wchodził niejaki Bronisław Wiś 
niewski, którego zadaniem było werbowanie coraz to 
nowych morfinistów. W ten sposób sam Wiśniewski za­
łatwiał 20 do 30 osób dziennie. Weingartena, BraDdesa 
i Wiśniewskiego aresztowano. Dalsze dochodzenia w toku.

Podpalenie* osady. W nocy z 31 października na 
1 listopada zbrodnicze ręce podpaliły zabudowania go­
spodarcze, należące do osady brygadjera Czesława Mą 
czyńskiego, a położone w Wierzbowie w powiecie brze- 
żańskim. Ogień podłożono pod stertę zboża. Pastwą pło­
mieni padły zabudowania gospodarcze i tegoroczne zbio­
ry. Podpalacze dokonali swego czynu mimo, iż we wsi 
i na drogach rozstawione były straże Podkreślić należy, 
że w nocy z 31 października na 1 listopada w r. 1918, 
a więc przed 15 laty brygadjer Mączyński objął komen­
dę Obrony Lwowa.

G dy Hucuła zd radzi d ziew czyna . Michał Hisz 
ezenko z Kosowszczyzny został powołany do wojska. Żal 
mu było rozstawać się z górami, a jeszcze bardziej ze 
swoją narzeczoną Hanusią Koźlak, z którą zamierzał się 
w jak najkrótszym czasie ożenić. Piękna Hanusia uspo­
kajała zmartwionego Mikołaja i poprzysięgła mu wier­
ność. Uspokojony wyjechał do Lwowa do 6 pułku arty- 
lerji ciężkiej. Na święta Bożego Narodzenia przyjechał 
do rodzinnej wioski i tu przyjaciele donieśli mu, że jego 
Hanusia chodzi już z innym i dała już na zapowiedzi. 
Hiszczenko zapytał Hanusię, czy te pogłoski są praw­
dziwe. Hanusia zaprzeczyła temu gorąco i powtórnie 
przysięgła mu wierność. Uradzili przytem, że z chwilą 
zwolnienia z wojska pobiorą się. Na Wielkanoc Hisz­
czenko znowu dostał urlop. Kiedy przyjechał do domu* 
dowiedział się, że ukochana jego wyszła już zamąż. Za­
pałał wielkim gniewem. Wszedł do mieszkania Hanusi 
i zażądał od niej zwrotu wspólnej fotografji. Tymczasem 
Hanusia nie chciała mu dać zdjęcia, twierdząc, że dała 
siostrze. Przebrała się już miarka cierpliwości wiejskie­
go kawalera, zbladł, dobył szabli i zdzielił nią kilkakro­
tnie po głowie. Na krzyk ranionej nadbiegli huculi roz­
broili kanoniera i oddali policji, która przekazała go żan- 
darmerji wojskowej. Za czyn ten Hiszczenko odpowiadał 
przed sądem wojskowym. Na rozprawę w charakterze 
świadka przybyła Hanusia, która w międzyczasie wyle­
czyła się z ran. Na korytarzu pogodziła się ze swoim 
byłym narzeczonym i wzięła od niego weksel na 200 zł. 
tytułem odszkodowania za ból. Sąd wojskowy po uwzglę­
dnieniu okoliczności łagodzących skazał Hiszczenkę na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem kary,

B. sędzia  skazany na p ię ć  la t  w ięz ien ia . W u* 
biegłą sobotę w sądzie okręgowym w Sosnowcu ogło­
szono wyrok w sprawie o nadużycia, dokonane przez 
byłego sędziego sądu grodzkiego w Wolbromiu Wel- 
kego i sekretarza tegoż sądu Barana. Obydwóch oskar­
żonych doprowadzono na salę z aresztu. Ogłoszono im 
wyrok, skazujący Welkego na 5 lat, a Barana na 2 i pół 
roku więzienia, oraz pierwszego na 8, a drugiego na 5 
lat pozbawienia praw.

Źdźbło pszen icy  o 17 kłosach. Sfery rolnicze 
Zawiercia mają swoją sensację, jaką stanowi niezwykły 
okaz źdźbła pszenicy o 17 pełnych kłosach. Zdarzają się

źdźbła o dwóch kłosach, lecz 17-kłosowe źdźbło jest 
zjawiskiem naprawdę niezwyklem i dlatego też budzi 
ogromne zainteresowanie. Niezwykły ten okaz roślinny 
należy do p. Jana Machalskiego, który przywiózł go 
z Miechowskiego. Okaz wystawiony na widok publiczny 
budzi ogromne zainteresowanie, gromadząc tłumy cieka­
wych. Najstarsi rolnicy w okolicy zapewniają, że nie 
widzieli w swoim życiu podobnego okazu, dokoła któ­
rego tworzy się prawdziwa legenda. Zabobonni widzą 
w tem jakiś szczególny znak i snują przepowiednie.

Napad rab u n kow y na listonosza. Na drodze 
z Kalek do Kuczowa w powiecie lublinieckim napadnię­
ty został listonosz, Franciszek Sienkiewicz przez dwóch 
uzbrojonych i zamaskowanych bandytów, którzy zabrali 
mu pod groźbą rewolweru torbę i zbiegli do pobliskie­
go lasu, rabując około 1.000 złotych. W odległości 120 
metrów od miejsca napadu znaleziono w lesie torbę 
z listami, jednak bez pieniędzy. W ślad za bandytami 
puszczono dwa psy pościgowe straży granicznej, lecz 
bez skutku.

K rw a w e  w ese le . We wsi Przybyslawic® gminy 
Kozłów w powiecie miechowskim w czasie zabawy we­
selnej wywiązała się bójka, w której 17-Ietni St. Derwisz 
otrzymał cics bagnetem w okolicę serca. Ciężko ranny 
zmarł po kilku minutach. Zabójstwa dokonać mieli Jó­
zef i St. Misiowie z zemsty na tle porachunków oso­
bistych.

Napad rabu n kow y. We wsi Rzuców w powiecie 
koneckim (Kieleckie) dokonano napadu rabunkowego na 
sklep spółdzielni spożywców „Zgoda*. Trzech zamasko­
wanych bandytów, uzbrojonych w rewolwery weszło 
do sklepu i po steroryzowaniu kasjera Sochackiego zra­
bowali znajdującą się w kasie gotówkę w kwocie 350 
złotych, oraz znaczniejszą ilość wyrobów tytoniowych. 
Zarządzony pościg doprowadził do ujęcia sprawców 
w osobach Antoniego Chmury, Antoniego Turka i Feli­
ksa Powidło.

Ośm osób za tru tych  m ięsem . W Cielechówku 
koło Bydgoszczy wydarzył się wypadek masowego za­
trucia zepsutem mięsem wieprzowem. Otruciu uległo 8 
robotników i robotnic, zajętych przy pracach rolnych u 
gospodarza Kędziory. Jedna z robotnic, niejaka Małków- 
na, zmarła.

He k osztow a ł proces „b r z e s k i?“ Wiceprezes 
8 go karnego Sądu Okr, w Warszawie ma wyznaczyć 
niejawne posiedzenie dla zatwierdzenia rachunków i ko­
sztów sprawy brzeskiej. Rachuba Sądu Okr. sumuje wy­
datki związane z procesem brzeskim na kwotę 100 ty­
sięcy złotych.

D zieck o  w  p łonące j suk ience. Pozostawiona bez 
dozoru w domu 4 letnia Renata Kreisówna w Zawodziu 
koło Karowic zabrała z kuchni zapaloną lampę karbido­
wą ojca i wyszła do sieni, gdzie w okamgnieniu zapaliła 
się na niej sukienka. Na rozpaczliwy krzyk dziecka wy­
skoczył z mieszkania sąsiad Kreisów, który przy pomo­
cy płaszcza Stłumił ogień. Poparzenia były jednak tak 
ciężkie, że odwieziona Kreisówna do szpitala po dwóch 
dniach męczarni zmarła.

P a ro b ek  zab ił w ła śc ic ie la  z iem sk iego . Właści­
ciel majątku Białe Błota, Michał Tukałło, został w dniu 
onegdajszym zabity z dubeltówki przez parobka folwar­
cznego Barszczewskiego, którego też zaraz aresztowano. 
Przyczyną zabójstwa był zatarg na tle zarobkowóm.

O krad li m ieszkan ie z łod zie ja . W Poznaniu przed 
sądem stanął Kujawowicz, oskarżony o kradzież maszy­
ny do pisania z biura uniwersytetu ludowego. Sąd bio­
rąc pod uwagę, że był on już pięciokrotnie karany za 
kradzież skazał go na 7 miesięcy więzienia. Wkrótce po 
rozprawie doniosła policja, że w czasie rozprawy, jacyś
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nieznani sprawcy dostali się do mieszkania złodzieja 
i skradli mu ubrania, koc, złotą broszkę itp,

U ciek ł z  w ię z ien ia  i  zaraz k rad ł. Podezas ob­
ławy w okolicy Obornika wpadł w ręce policji jeden 
z uciekinierów z domu karnego we Wronkach. Jest nim 
Benedykt Stankiewicz, lat 37, pochodzący z Tabaryska 
na Wileńszczyźnie, skazany na 15 lat więzienia za ra­
bunek, z których 11 już odsiedział. Jak wiadomo ucie­
kinierzy, których jest siedmiu, rozdzielili się na grupy 
i w drodze dopuszczali się kradzieży. Przychwycony 
zakradł się przez okno do mieszkania pewnego gospo­
darza w okolicy Obrzycka i skradł 22 zł. gotówki i pa­
rę męskich butów, do czego się przyznał. Uciekiniera 
odstawiono do więzienia z powrotem. Za resztą zbiegów 
urządzono obławę w lasach, na skutek doniesienia le­
śniczego z Jastrowa, o pojawieniu się w lasach pięciu 
więźniów w ubraniach więziennych. Na razie obława 
nie dala rezultatu.

N ie zw y k ły  po łów . W Karwi przy połowie szpro­
tów wpadł w sieci miecznik, siedzibą którego jest mo­
rze Północne. Waga miecznika sięga 86 kilogramów. Dłu­
gość wraz z mieczem wynosi 2 metry 30 cm. Miecz zaś 
sam ma 76 cm. Mięso miecznika zostało uwędzone, zaś 
szkielet z mieczem został zachowany jako okaz.

1 N leu d a ły  napad  bandycki. Domownicy zagrody 
Piotra Panka we wsi Budziaki gm. Kamionka kolo Wie­
lunia usłyszeli w pewnej chwili gwałtowne ujadanie psa. 
Panek chcąc sprawdzić przyczynę, wyszedł na próg cha­
ty i spostrzegł trzech osobników, którzy ukłonili mu się 
mówiąc: „dobry wieczór*. Nagle jeden z osobników zbli­
żywszy się do niego krzyknął: „ręce do góry!“ Panek 
nie tracąc zimnej krwi wpadł do sieni i drzwi zaryglo­
wał. Drzwi jednak zostały przez krzepkie ramiona mo­
mentalnie wyważone i . bandyci* znaleźli się w sieni. 
Widząc jednak, ze w izbie znajduje się pięciu mężczyzn, 
to jest trzech tęgich synów, Panka i dwóch sąsiadów 
zwątpili w swe siły. Krzyknęli coprawda „kłaść się!*, 
nikt ich jednak nie usłuchał. Stary Panek wpadł do ko­
mory i złapawszy kawał kija udawał, że trzyma fuzję. 
„Jeśli się który z was ruszy — krzyknął do napastni­
ków — jak psa zabiję*. Bandyci rzucili się do ucieczki, 
a spuszczony za nimi pies dodawał im sprężystości nóg. 
Zawiadomiona policja wszczęła śledztwo, orjentując się, 
że ma tu do czynienia z początkującymi bandytami, na 
których tropie już się znajduje.

Ś m ierte ln a  bójka. We wsi Niebory w powiecie 
czesko-cieBzyńskim przyszło do krwawej bójki pomiędzy 
dwiema rodzinami chłopskiemi. Nienawiść powstała na 
tle zeznań sądowych poczynionych na niekorzyść jednej 
ze stron. Dwaj bracia Pniokowie dobrawszy kilku towa­
rzyszy napadli w nocy na swych przeciwników braci 
Kuśnierzów. Wywiązała się straszna bójka na kłody 
i bije, która skończyła się śmiercią jednego Kuśnierza 
oraz ciężkiem poranieniem Pnioka i Cieślara. Nastąpiły 
aresztowania trzech głównych sprawców krwawej rzezi, 
rannych zaś ciężko odwieziono do szpitala w Cieszynie.

Śn ieg i w  N iem czech . W Niemczech nastąpiła 
zniżka temperatury oraz spadł śnieg. W górach bawar­
skich leży gruba warstwa śniegu. W niektórych miej­
scowościach warstwa śniegu dochodzi do 20 cm. Także 
w górzystych okolicach Saksonji szalała śnieżyca. W gó­
rach spadła temperatura do 10 stopni mrozu.

60 tys ię c y  ślubów. W poniedziałek odbędzie się 
w całych Włoszech święto zawierania ślubów. Ogółem 
wstąpi w związki małżeńskie 60 tysięcy par. W każdej 
miejscowości przed zachodem słońca udadzą się narze­
czeni w pochodzie triumfalnym do kościoła, gdzie od­
będzie się ceremonja ślubu, a następnie przedstawiciele 
władzy wręczą im podarki prezydenta ministrów Musso-

liniego, składające się z kołyski i z kompletnej wypraw­
ki bieliźnianej dla niemowlęcia. W lokalach odbędą się 
uroczyste wesela. W ten sposób Włochy starają się prze­
ciwdziałać zmniejszaniu się liczby urodzin, gdyż mimo 
wezwań rządu i płomiennych mów Mussoliniego liczba 
urodzin stale spada.

R abu n ek  z ło ta  w  centrum  Londynu . W ubie­
gły wtorek w południe dokonario w centrum Londynu 
śmiałego napadu rabunkowego na transport złota, war­
tości pół miljona złotych. Złoto transportowano wozem 
konnym z dworca kolejowego do odlewni. Gdy woźni­
ca oddalił się na krótką chwilę nadjechało auto z któ­
rego wyskoczyło 4 mężczyzn, ujęli konia za uzdę i skie­
rowali wóz w boczną uliczkę. Opierającego się napast­
nikom młodego chłopca, który pilnował wozu, unieszko­
dliwili, poczem skrzynię ze złotem przenieśli dp auta, 
które w szyhkiem tempie odjechało. Dotąd nie udało się 
policji wpaść na ślad sprawców.

R ozru chy  a n tyżyd ow sk ie  w  P a les tyn ie . Wedle 
doniesień z Jerozolimy, ostatnie obliczenia wykazały, że 
podczas ostatnich rozruchów arabskich w Palestynie za­
bitych zostało okrągło 30 osób, rannych zaś jest prze­
szło 250. Na razie panuje w całym kraju spokój, acz­
kolwiek sytuacja jest w dalszym ciągu naprężona, z po­
wodu strajku Arabów przeciwko zażydzeniu Palestyny.

N ie  chcą w puścić żyd ów  do E gip tu . Okręt pol­
ski „Polonja*, na pokładzie którego znajduje się 900 
emigrantów żydowskich, przeważnie z Polski, udających 
się do Palestyny, który z powodu rozruchów w Pale 
stynie skierowany został zamiast do Jaffy' do Port 
Saidu. Rząd egipski jednak odmówił zezwolenia na wy­
lądowanie żydów na terytorjum Egiptu.

W yra tow an y  z rą k  lu dożerców . Wnętrze Połu­
dniowej Ameryki jest wciąż jeszcze niedostępnym kra­
jem. Mieszkają tam dzikie szczepy Indjan, które nie ze­
tknęły się dotąd z Europejczykami i wśród których wciąż 
jeszcze panuje ludożerstwo. Od czasu do czasu słychać 
też, że jakiś odważny podróżnik zapuścił się w te nie­
dostępne okolice, lecz już więcej z nich nie powrócił. 
Los taki spotkał podróżnika niemieckiego Dra Schulzego, 
który w towarzystwie przyjaciela swego Dra Hutha udał 
się do krajów nad źródłami rzeki Amazonki. Podróżnicy 
wyruszyli do Gran Chaco, śtamtąd posunęli się do źró­
deł Amazonki, gdzie dłuższy czas spędzili u Indjan Cam- 
pa i Ocaina. Szczepy te uprawiają leniwie rolnictwo, a 
z zapałem trudnią się łowami. Życie ich byłoby znośne, 
gdyby nie bezustanne napady dzikich ich sąsiadów Iwa- 
rosów, którzy jeszcze uprawiają ludożerstwo. W wypra­
wach rabunkowych zabierają oni kobiety, z pośród któ 
rych dają pierwszeństwo jasnookim. Są oni zupełnie na­
dzy, tylko wódz nosi dookoła bioder pas z piór. Między 
Iwarosami też jest dużo jasnookich i jasnowłosych. Wódz 
ich posiada 17 kobiet, które również są jasnookie i ja­
snowłose. Mimo usilnych ostrzeżeń, Dr Schultze i Dr Huth 
udali się na terytorjum Iwarosów. Wkrótce uwięziono 
ich i zawleczono do wnętrza kraju. Wszelkie porozumie­
nie z dzikusami było niemożliwe. Razu pewnego zauwa­
żono, że czynili oni wielkie przygotowania uroczystościo­
we. Jeńcy nie przypuszczali, że chodzi właśnie o ich ży­
cie. Niebawem skrępowanego Schulzego umieszczono na 
stosie, a Huth, przywiązany do drzewa przyglądać się 
musiał, jak towarzysz jego stał się ofiarę ludożerców. 
Kiedy po dłuższem zemdleniu wrócił do przytomności, 
siedziała obok niego jasnowłosa niewiasta, która orze­
źwiała go sokami roślinnemi. Niewiasta ta ocaliła mu 
życie, zażądawszy go za męża. Z Indjanbą tą Dr Huth 
wrócił do Q lito, gdzie przeżycia swoje podał do wiado­
mości publicznej.
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KB a e c a y  e  fi ®  Ms. m, 'ww
Nowoczesny „Zeppelin" 

na szynach

N ies ły ch a n a  c iasnota  u lic  

z jedn e j, a ru ch  k o ło w y  z d ru ­

g ie j  s trony, u czyn iły  k o m u n i­

k a c ję  u liczną, w  L o n d y n ie  ta k  

u c ią ż liw ą , że jed en  z. in ży n ie ­

ró w  lon dyń sk ich ; 'skonstruo­

w a ł tram w aj', k s z ta łtem  po­

dobn y  do-Zeppe lin  a, a ie  poru ­

s za ją cy  się w  p o w ie trzu  na  

szynach , na  k tó ry ch  je s t za­

w ieszon y . W  ten  sposób ruch  

na  samej; u lic y  zos ta łb y  zn a ­

czn ie  odc ią żon y , g d y ż  tra m ­

w a je  są je g o  n a jw ięk s zą  za ­

w adą. C oraz  gęśc ie js ze  za lu ­

dn ien ie  s ię  m iast, zm usza  lu ­

dność1 do w y zy s k iw a n ia  k o ­

m u n ikac ji p o w ie tr z n e j lub 

p od ziem n ej, p om im o, że te  są 

bardzo  kosztow n e, i n ieraz 
w ię c e j ry zyk ow n e .

iStraty z powodu kryzysu.
W e d łu g  ob lic zeń  b e r liń sk ie go  In s ty tu tu  B ad an ia  

Konj-unktur, k tó re  zu ży tk o w a ło  r ó w n ie ż  b iu ro  e k o ­
n om iczn e  p r z y  L id z e  N a rod ów , p rod u k c ja  ś w ia to w a  
o s ią gn ę ła  w  ro k u  1029 w a rto ść  b ru tto  ok o ło  200 m i­
lia rd ó w  d o la rów , łą c zn ie  z w a rto śc ią  su row ców  p a ­
liw a, p rze tw o ró w  sp o żyw czych , k o sz tów  hand lu  
i transportu .

Był. to  ostatn i rok  p rzed k ry zy so w y , po k tó rym  
w artość  p ro d u k c ji za czyn a  s ię  obn iżać, i to w  .tem ­
pie p rzyśp ieszon em . W e d łu g  w sp om n ian e j w y że j s ta ­
tys tyk i, ob n iżk a  th  w  p ie rw s zy m  rok u  k ryzysu , t. j. 
w  1930, w yn io s ła  25 m il ja rd ó w  d o la ró w , w  następ ­
nym  50 m il ja rd ów , w  19012 rok u  75 m ilia rd ó w , w  r o ­
ku b ieżącyim  p rzyp u szc za ln ie  6.0 m il ja rd ów . O gó łem  
za tem  d o tych cza sow e  sku rczen ie  się p ro d u k c ji s za ­
cow ać n a le ży  m n ie j w ięce j na 210 miijardió-w d o la ­
rów  w  z loc ie .

Za tem  k ry zy s  ś w ia to w y  w y r z ą d z ił  w ięk s ze  s tra ty  
m a te r ja ln e  od  w ie lk ie j  w o jn y  św ia tow e j, k tó ra  k o ­
sztow a ła  ty lk o  200 m i l ia r d ó w 'd o la r ó w

w obec szybkośc i, ja k ą  o s ią g a ją  n iek tó re  zw ie rzę ta . 
W  A fr y c e  i nad  w y b rze żem  portu ga llsk iem  zaob ser­
wowano- ch m ary  m o ty li, k tó re  p rz e le c ia ły  z A m e ry ­
k i P o łu d n io w e j. N ie  p r z e la ty w a ły  one regu la rn ie , lecz 
k o rzy s ta ły  z  n iek tó ry ch  p o m yś ln y ch  p rą d ó w  po­
w ie trzn ych , b y  s ię  dać p on ieść  do E u ropy , p rz y  czem  
sam e n ien a jg o rze j w sp ó łp ra cow ać  m u s ia ły  d o  r za d ­
kości, że s ta tk i s p o tyk a ją  na O ceah ie c h m a ry  m o ­
ty li, k tó re  zm ęczon e  lo tem  os ia d a ją  na  statku , b y  
w ypocząć.-

N a jw ię k s zą  w s za k że  szybkość w ed łu g  d o tych cza ­
sow ych  obserw acyji -osiąga m u ch a  g ie z  b yd lęcy , bo 
360 m e tró w  n a  seku ndę, c zy li w ięk s zą  -szybkość, -niż 
fa le  g ło sow e  (33-0 m etrów ). Z n a czy  to, że m U cha ta 
w  g o d z in ie  p rzeb yć  p o tra fi 1296 -kim., czy li, ż e  o s ią g a  
szybkość 12 -kro ln ie  w iększą , n iż  n a jsp ieszn ie jsze  na­
sze p o c ią g i, L-e-cąc z  tą  sza lon ą  szyb k ośc ią  mucha- ta  
p r z e le c ia ła b y .z  A m e ry k i d o  E u ro p y  w 1 3, god z in ach  
i 10 do 15 m inu tach . Jest to  o c zyw iś c ie  w y n ik  teo ­
re ty czn y , g d y ż  n ik t d o tą d  ni-e- ob serw ow a ł m u ch y  
te j p-odczas ta k  d łu g iego  lotu.

Jak szybko leci mucha.
Podczas- g d y  lo tn ic y  u s ta n a w ia ją  now e r e k o rd y  

nad lą d a m i i oceanam i, z o o lo d zy  p o c zy n ili szereg  
spostrzeżeń , k tó r e  w yk a zu ją , ż-e najw iększe- lu d zk ie  
rek o rd y  ju z  d aw n o  p ob ite  z o s ta ły  p rzez  zw ie rzę ta , 
w  doda tku  p rzez n a jm n ie js ze  i że zapew n e lu d z iom  
n igdy n ie  uda się .pobić ty ch  rek o rd ó w  zw ierzęcych .

Włós-i za p ew n ia ją , że w io s k i po ii.uczu ik-lotn ik  
N-eri, podczas tren in gu  n a  sam oloc ie , g ra n icę  700 
kim . ju ż  zn aczn ie  p rzek ro c zy ł, o s ią ga ją c  740 k im . na 
godzinę, k tó ra  to szybkość jed n a k że  s tw ie rd zon a  być- 
musi d op ie ro  p rzez bezstronnych , ob serw a to rów .

L ecz  os ta teczn ie  -szybkość 'ta b y n a jm n ie j n ie  na­
leży do n iem o ż liw o śc i. T eo r ja , że c z ło w iek  p rzyp ła c i 
życiem , je że li zb y t  szybko  lec i, ju ż -dawno jest po- 
gfzeibana. L ecz  -co zn aczy  n a w e t szybkość 700. k im

Sprzedaż wężów na metry.
O b jeżdża  obecn ie s to lic e  eu rop e jsk ie  jelden z n a j­

p o w a żn ie js zy ch  -dostaw ców  -a frykańsk ie j fauny, o fe ­
ru jąc  św ie żo  n agrom ad zon e  -okazy.

M oże  k to  z C zy te ln ik ó w  zech c ia łb y  za fu n d ow ać  
s-ohie s łon ia ?  kosztu je  150 ty s ię c y  fran k ów . A  m o ­
że s ło n ik a 1 d la  d z ie c i?  —  30.000 fr. Ceny w e  fran k ach  
fran cu sk ich  ((jeden  fra n k  ró w n a  się- 35 g ro szy ), w ię c  
n ied rogo .

G o ry le  m a ją  o d b y t  po 75.000 fr., s zym p an s ice  
ta n ie j —  po 10 ty s ię c y  fr., n osorożce  p-o 100 tys ięcy  fr., 
ze s łod k im  p ys iem  hip-op-otamik (w aga  3 tony)
30.000 fr., d la  k on tras tu  k o lib e r  (w a ga  1 g ra m !) —  
cena 1.000 fr., k ró l pustyn i, lew , p ło w o g r z y w y  20.000 
fran k ów , pantera, n a leży  cło h o ło ty  —  7.000 fr., d-łu- 
g o s zy ję  ż y ra fy  po 40.000 fr., w ę że  na m e try  —  in d y j­
sk ie  po  2.000 fr. za m etr, s-enegałskie -po 200 fr.
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—  A  .m irpzynów ja k  p an  sp rzeda je , na szituiki, c zy  
na "Wagę? — zagadn ą ! p e w ie n ;d z ie n n ik a rz  szan ow n e­
go p rzem ys łow ca .

Ody by ten handel by ł d op u szczon y  i r a c jo ­
na lny, jak  n iek tó re  d z ie d z in y  Jiancl] u w  E u rop ie , tdby  
się. ich- sp rzed aw a ło  na podstaw ie  zdo lności m urzyna. 
A le  g d z ie ta m  A fr y c e  do ta k ie ] k u ltu ry ' W c a le  s ię  
tego  t o w a r u n ie  . g a tu n k u je  ; S p rzed a je  się p a r t ja m i 
po 12. N ie k tó r z y  p lan ta to rzy  żą d a ją  m łod e j d z ie w ­
c zyn y  na  dok ładkę.

—  Cóż na lo białe, w ład zo?

—  K a żd y  m u si żyć  —  od p a r ł spu szcza jąc  oczy  
hand larz. ;■ . ::

Ziemniaki z Pasienia.
R ew o lu c ję  w  h o d o w li z ie in n iak ów , s ta n o w ią cy ch  

jed en  z. n a jw a żn ie js zy ch  ś rod k ów  żyw n ośc iow ych , 
z a p o w ia d a ją  z R osji. P o  k ilk u le tn ich  p o ta jem n ie  p ro ­
w adzonych . d o św iad czeń ia c li o g ła sza  się obecn ie, że 
u dało  s ię  w yh od ow a ć  z iem n ia k i iz  n a s ien ia  zam ias t 
z sadzonek, i  że w yn ik i now.ego sposobu  h od ow a n ia  
k a r to fli,  u p ra w n ia ją  do ja k n a jd a le j id ących  nadzie i.

W yn a la zcę , n o w e j m e to d y  h o d o w a n ia  k a r to fl i  
lest ro ln ik  ukraiński* N . O w ezaren ko . N o w a  m etoda  
u m o ż liw i o lb rz y m ie  oszczędnośc i na 'z iem n iakach  'do . 
sadzen ia  oraz na. kosztach  'tran sportu  i m aga zyn o ­
w an ia . \ .'M',. .j:(. , C

Owczarencr- u da ło  s ię  w y h o d o w a ć  z n a s ien ia  k a r ­
to flan ego  ośnr Kum z iem n ia k ó w  na  je d n y m  ha. Z ie m ­
n ia k i te b y ły  przy tem  lepszej, ja k ośc i n iż  w y h o d o w a ­
ne z sadzonek . W  rok u  b ie żą cym  p oraź  p ie rw s zy  
zas ian o" w ięk s ze  obszary  nas ien iem  k a rto flan em ,

z k tó rego  zb io ry , jak  za p ew n ia  prasa, są  zu pe łn ie  za ­
d aw a la ją ce . W y s ia n o  160 g ra m ó w  n as ien ia  'k a rto fla ­
n ego  ńa  1 ha  i z czego  os iągn ię to  zb iór, od p ow ia d a - 

. ją c y  zb io ro w i z  2400 fu n tó w  sadzonek. D la  ca łego  
obszaru  R o s ji o zn a cza łob y  to  oszczędność 9 m iljo n ó w  
tonn  sadzonek . Ilo ść  potrzebnego ' n as ien ia  je s t  w  sto­
su n ku  do te g o  zn ik om a .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp,.: „Ba-Ba“: Dwia wierszyki, otrzym aliśm y. Lepszy 

mniejszy,,' k tóry  izia-mieściliśmy. Aniela Magda W. T.: Mra 
ciek ,z.a grzybki serdecznie cliziąikujei. H. Latawcówna w K.: 
W niuamerze 36 „Roi:11 z 3 w rześnia jeden wierszyk zam ie­
ściliśmy. Obecnie dwu. iiradesSie są słabe. Niech Pani 
unika takich, .sprzeczności w wierszach, ja ten. p. „Zmierzch 
rozwidnił" i t. p. no, i ryim kuleje'. Koło Młodzieży w .1.: 
Adres: p. R. Rydz, Bochnia. W szystkie cam era  od No­
wego Roku wysialiśm y z czekiem. Stanisław Kaniowski 
w  G.: Na (kalendarz może Pan. przysłać znaczki poczitoiwe 
w liści©'. Za grzeczność ,i przysługę, dla „R oli1 dziękujem y 
i  prosim y o ■ pam ięć 'nadal. Roman Stelmach w. W.: Do 
Kółka. Roli!i.ćzego posyłać będziemy razem, trzy  egzempla­
rz©.. Dwa egzemplarze będą d;o komisowej .sprzedaży. — 
Ą może ,i •więcej', odbiorców się znajdzie, toi prosim y napi­
sać, a, przesyłkę ziWiiększymy. Z końcem  miesiąca rabat od­
liczymy. Wincenty W rona w .T.: Do końca roku  brak .na 

'•prenumeratę. 1 zł. 20 gr.

Państwowa Szkoła Rolnicza Męska „Bratne11 w  Go- 
łofczynie podaje, tio: wiadomiości, że n ow y , rok • szkolny roz­
poczyna się d n ia  15 stycznia 1934 r. Zapisy s ą  już przyj 
mdwane. Na.uka w szkole trw a  jedenaście miesięcy .i jeiśt 
bezpłatne. iPrzy szkole ■ jest internat. Utrzymania- w in te r­
nacie wynoś® około. 20 izł. miesięcznie,. Dla pilnych,, a  n ie­
zamożnych uczniów szkoła posiada stypendia, O bliższe 
szczegóły, dotyczące p rog ram u  i' w arunków  przyjęcia, n a ­
leży się zw racać pod adresem : .poczta Gołoł-czyna,. woj. 
W arszawskie, ’ s tacja  kolejowa na  miejscu-.

Zagadki do nagrody.
I. T ró jką t m agiczny,

(Ułożył Jan Liwosz z K )

Znaczenie wyrazów: 1 Państwo -2. Wiel­
bię w języku martwym. 3. Część ciała. 
4 . Papuga. 5 . Przyrmek. 6. Samogłoska.

2. Łam igłów ka literowa.

(Ułożył Jan Liwosz z K.)

Snop, szew, sok, statek, sroka, sen, ski, 
sok, sek, sygnet,1 sowa.

Z podanych tutaj tobie słów 
Po jednej bierz literce,
A otrzymasz męża, co był z mów 
I z kazań sławnym wielce.

3. Telegram .

(Ułożył Antoni Potoczek z P.).

Bośnia 
Czy wójt Jaś kupi papugi? 

O. Dick.
Z podanych w tej depeszy liter ułożyć 

przysłowie.

4. Rozsypanka literacka.

(Ułożył Antoni Poloczek z P.):

Ciemny ile tu  jak ile tu  jak błyszczą 
Pachnący kwiatów złotem skrzydła 
Wielki ziół ku muie lata pośród 
Las i traw błyszczy mech wkrąg drzew.

Wyrazy należy uporządkować, aby po 
w stał wiersz.

5. Przestawianka.

(Ułożył Jan Smaza z Z.) .

Pani! zetrzeć „ryby ny miśę.
Z powyższych liter ułożyć znane przy­

słowie.

6. B ilety w izytow e.

(Ułożył Jan Liwosz z K.j.

I.

ST RZODA

II.

E. TROSZ

Termin, .hiadisyłainia rozw iązań upływ a z. dniem  14 hm, 
Znaczeni© zagadek: z N rn 44 „Roli11: 1. Komikówka: 

M ierności©  rzecz powszedniia, ■ lecz; m iara  — rzecz, wielka 
i tylko, w ielką m iarą  ,stoi.'wielkość wszelka. 2. Szarady: 
M adagaskar, Maskarada,: operacja, 3,. Układamiki: Kos-tur, 
ter-kot, nie-toperz, .4. K w adrat magiczny: kopa, opat, p.ara, 
a tak .

Z liter ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią 
żki dla rozwiązujących.

Dobre rozw iązania w o,znaczonym 'Czasi© nade-slali pp.: 
Feliks 'Popiełatczyk z S., 'Koło Młodzieży z W,, Danutą 
Patyńska z. W., W iktor Kubicki z. W., Adam Wiecheć 
z Z., Paw eł Wasiz;u,t ,z J., Jan Gara z W., Karol Głowacki 
z P., Józef Kowalski z W. W.

Nagrody otrzym ali: Kolo.; Młodzieży, z .W> i .Józef' Ko­
w alski z W. W.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk.
W drukarn i „Czasu11 w Krakowie pod zarządem  Leopolda Wójcika,



Żebrzący chłopiec.
— Dlaczego tok płaczesz, moje biedne dziecko?
— Mój ojciec umarł, moja matka umarła, moi 

rbracia i siostry leżą, w szpitalu, a 'jak przyjdę bez gro­
sza do domu, to niech, pani isobie wyobrazi, jak okro­
pne lanie oni wszyscy mi sprawiają.

Do jęczącego.
Ach wołasz ciągle człeku:

— Psuje się wiek po wieku!
Ten sam jest wiek po wieku, 

To ty się psujesz, człeku.

Ciągnienie prem. pożyczki dolarowej. Onegdaj odbyło 
;si-ę ciągnienie 4% premljowej- pożyczki' do larow ej (serjd- I I I ) .  
W ygra ły : dal. am. 12.000. ,Nr. 489843. Po  3.000, dok N ry: 
"750392, 1144554. ipio, 1.000 doi. N ry : 175005,,, 941768, 528931, 
1206068, 107580, 817057,. 1194508, P o  500 doi.. N ry : 50)4851, 
1176878,108245, 140384, 380311, 1185436, 596191, 809710, 25690, 
1472592. P o  100 doi. N ry : 1532771, 1108337, 25)1778, 486347, 
:207316, 1118642, 554947, 48661,, 1)17080,, 1073222, 292806;,, 375400, 
.576526,1238754, 1320912, 552340, 773546, 1468192, 1360208, 
3257691), 668385, 70948, 910000, 1188033, 1317766, 1336781, 1257182 
10174h 317083, 1000081,, 440750,, 13780)4, 1201,144, 803793,. 7082801, 
:823257, 69014, '859)43, 184670, 691007,. 1'361280, 197241, 418628, 
1380683, 1305820, 697347, 1437679, 832830, 846968, 647768, 
1287410, 777668, 306728, 301)165, 1066801;, . 1387872, 130442', 
1301823, 11102474, 735860, 400110, 674837, 520119, 718537, 69795, 
1355844, .1020668’, 958520, 1161270, 1299575, 1494308, 1426278, 
1371880, 1368087,, 1078809.

Ciągnienie 3 proc. prem. pożyczki bndowlanej. W  o~ 
anegdajiszem ciągnieniu- 3-proc. prem iow ej pożyczki, budo­
wlanej. w ygra ły : Zł. 250.000 nr. 672858. Zł. 5OlOO0 nr. 62780H. 
P o  zł. 10.000 n ry : 866256, 273608, 63246, 877369, 432901, 9496, 
'750(044, 137049, 5261,71,, 634005. —  P o  zł. 1.000 N ry : 310610,
•723869, 318929, 81:1621, 434179, 370108, 405.407, 423339, 910092,
.521149, 399500, 351371, 442467, 76062, 358604, 576539, 501023,
153300, 47859, 790168, 75965, 570379, 30706, 656668, 860780, 
991349, 214300, 654117,. 420179, 584610,. 600758, 831510, 67153,
458073, 933863, 848,120, 251010, 3)10288, 60839, 966508), 220721,
853481, 868037, 702444, 197258, 1118185, 20091)1,, 168704, 597473,
069251;, 771508, .24000, 118604, 474020, 920419, 584500, 404680,
'816589, 178880, -881398, 151078, 734618, 871695,, 92827, 525138, 
083132, 80299, 273253', 820578, 194740, 406866, 1)14001), 341581,
'842037, 820207, 318725, 672089, 985840, 728708, 961280, 535170,
S93850, 831)186, 578600, 841316, 554550), 905087, 568)180, 506022,
475059, 585516, 210949, 50441, 749468, 601087;, 894178, 874841,
.326800, 50257...

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

_____________________________ miodu, węzę sztuczną
x najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kapuje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, -oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej W ład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Frzyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, nl. św. Tomasza 
i  Z. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
t t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam  darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl

fNajlepsze i najtańsze źródło !
Harmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta, 10 tonów, bez wysówek  
4 basy, stalowe tony 40 zt., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W s ze lk ie  lnstru m enta  m uzyczne i  p rzyb o ry  o  
w ys y ła  za  pobran iem .

M. Tsfffata Nast,, Kraków, Szpitalna 8. f

G ie łda  p łod ó w  ro in i« ijr@ i
l dcl* 7 listopada b, i 

Psz&niea 21*25— 21*55 Stoma dłaga 3*50— 4*00 
tyte , 14*75—15 00 Ziemniaki stoi. 0*00— 0*0®
Owies . . 12 00— 12*50 Koniczyna na-
Jęczmień 14*50— 15*00 sienn. czer. 000*00— 000*06
Fasola biała 29*00— 30*00 Mąka żytnia 24*50— 24*75 
Groch zwyk. 27*00—29*00 Mąka pszen. 38*00— 39*00 
Siano słodk. 5*50— 6*00 Otręby pszen. 8 50— 9*00 
Łubin żółty 00*00—00*00 Otręby żytnie 8*00—9*00 
Konica: pastew. 8 00— 9*00 Mąka czerw. 11*00— 11*50 
Csny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kf

Wielki Ilustrowany

KALENDARZ
POWSZECHNY

na ro k  1934 £ n d k  1 je s t  do
n abyc ia  w  A dm in istr. „ R o l i «  po  3 5  z ł >  3 S  gTJEP

Doktora Stanisława Breyera
Uproszczone Leczenie Chorób Pmlekłjtil

Djetą i Ziołami
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w znaczkach pocztowych) u autora: 

'Kraków, Piłsudskiego 36.
h m h h w im m — — — b b b w a a m mb— i

N ac ipn ip  9ł09u> owoce dzikiej ró- 
11 a  O IU  III G  ±y(szypu),jasionu,jaworu
dostarcza  tan io I g n a c y  B r u d n y  w  S k oczow ie

Ś ląsk  .Cieszyński1.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
KOZIEBRODZKI WŁ. hr. -Stryj- przyjechał z l  0.90,
—• -Balowe rękawiczki,, dram at w  1 akcie —  zł. 0.90.
— Reprezentant do-miu Mdll-er i  Sp. 1 ak t —  zł. 0.90.
KASPROWICZ J.: Tłum aczenia próby angielskiej! poezji

-dramatycznej—  -Robert Browning1: N a  balkonM  W . B-u-t- 
ter, Joata, księżniczka K asia  —  zł. 3.— .

KISIELEWSKI J. A.: O teatrze japońskim  —  z l. 1.50.
KARWATOWA ANNA: Po-d błogosław ieństwem  matki, 

d-ramat w  5 aktach  —  zł. 3.— .
KWIECIŃSKA ALINA: Śpiąca królewna. Tchórz w  -skle­

pie, too-med. d la  m łodzieży —  zł. 0.50.
—  Dary N ow ego Ro-ku- w  Półpoście. Zabawki- fantasty­

czne, obr. -sceniczne-, każdy w  jednej odsłonie —  zł. 0.60.
LEBICHE EUG: L ist rekomendowany, komedja- w  1 akcie- 

•zł. 090.
— Delikatne rączki, ko-m-edja w  3 aktach —  zł. 2.— .
— Nie- m am y czasu-, kom edja w  1 akcie —  zł. 0.99.
— Za-praszami pułkownika, kom edja w  1 akcie- —  zł. 0.90.
— Jeden- z nas musi- się ożenić, -korned. w  1 akcie zł 0.90.
—  M-o-ja córeczka, -komedja w  1 akcie- —  zł. 0.90.
ŁADNOWSKI ALEXANDER: Berek -zapieczętowany, m ono­

dram . za śpiewami- w  1 akci-e -z nutami —  zł. 1.50..
—  Bere-k odp.ieczętowany, momo-dram. ze śpiew am i i  nu­

tami. —  w  1 akcie —  zŁ  1.50.
— W esele na 'Prądniku, -obr. lud. w  2 akt. z nu-t. _—  zł. 1.50.
— Ziosia druhna, inono-dram . w  1 akcie, -ze śpiewami — 

zł. 1.50.
MAJCHER: Polska  w  Betieem, w  2 aktach z  -miu-zyką —  

zł. 1.— .



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory 
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

t y l l s ®

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
pomad 5 zł. na koszta wysyłki -załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.

K AZIM IERZA M AJERANOW SKIEGO Nowe sztuki tea­
tralne — mianowicie:

„Muchy Kleparskie", wodewil w  4 akt. ize Śpiewami, tań­
cami, muzy-ką i  kupletami. ,,Zmory", s-ztukia ludowa 
w 4 akt. ze śpiewami,, kupletami i  muzyką. 

OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­
mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr. d

ODZIE DJABEL NIE M02E, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami -i tańcami, oanu-ty n-a 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Eki8ra. 
Powyższe- wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden gło-s z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za e-gzempl, 

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed- 
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedylek 
(sześć) razem 80' gr. NOWOŚĆI „Wolne Miasto", .sztuka 
historyczno-ludowa w  7 obrazach z ilustracjami, (W y ­
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — z i  4._. Rosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
likn), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5. . 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, -zwyczaje wiejskie, 1 zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. —  
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. —■ Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr — Piosenki, Kujawiaki 

- i Obertasy 60 gr, —  Śpiewki przy tańcu, na zabawie 
i w  -towarzystwie 60 gr. —  „Krakowiaki", piosenki we- 

. solo dteiwcipne 60 gr.
Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­

czaje, cen-a 1.— zł.
Weil R. Dr Podręcznik. analizy -mo-c-zu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birńbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

Zł. 1.50.
HAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, Zł. 1.80.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Te-lepa-tja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.— . 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne-, 2 tomy. Zł. 4.— . 
SRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż ro-związań. ZŁ 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł. 1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY S M O K , władza nad duchami. Z ł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
NOWOŚĆ] 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
rycznej ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.— .
Świątynia Sybilly, Sennik wróżby i wyrocznie 2 zl. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zaipomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy,
i-le ma pieniędzy przy sobie- i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 -gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Maisonerji, z 12 ilustracjami prze-d- 
etawiającemi cerem-on-je masoński© zł. ,2.— .

DR P. KLINGER: yita Seksuali-s, Prawda o życiu płciowem  
c-złowie-ka,, w ielka książka rok 1920. Zł, 9.50 gr.

DR B. HANDELSMAN: Wskazówki dla chorych na żołądek 
zł, 2.— .

2) Choroby Nerwowo 1 Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjak-alno-depre- 
»yjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, Idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i  epilepsja. Str. 162 i-lustr., cena zł. 2.50.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojeni® 
patologiczne, disp-omanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
Uja i samobójstwo. Mo-rfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. 
Reglementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 2.50, 
WIEDERMANN B.: „Yoga". Tajemna Wiedza Indji- —  zł. 3. 
W IE L K I ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej-, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej: dziedzi­
nie, opracował F. Mirandoła, ostatnie wydanie-, zł. 5.—. 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w  Miłości. Poradnik  
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? -ę - wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  3 zl. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY ozyl-i tajemna rozmo­
wa kwxatów z 44 kartami -  50 gr., i po 1.20 zł. 

SANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 g-r. 
HIClNSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hi-po cho-ndrjia — -zł. 1.50.
DR. KAZIM . RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 

woli i e-nergj-i. 4 tomiki- Zł. 1.20.
BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. M-aih 

żeństwo, ciąża, płodno-ść, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". -ZŁ 1.60. 

BSYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobie,ni-B 
doskonałe} pamięci. Usuwanie roztargnienia, wsmaee 
nianie zdolności umysłowych. ZŁ 2.— ,

BR. M IS IE W IC Z : „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". J»g:s 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.— . 

KRUM ŁOW SKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów —  50 gr. ■

BK. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród, Cen­
ne rady i wskazówki. ZŁ 1.50.

SR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczna”, 
Uleczaln-ość syfilisu i innych chorób. ZŁ 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w  miłości"I — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i ta.Hr- 
many. ZŁ 2.— .

ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów: i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magj-a". Tajemne praktyki, zaklę-fclfe 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne —  stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zl. 2.— .

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Kwoka­
cie- zmarłych. Telepatja. Lecznictwo- medialne, Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  miłości, Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3j— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj. Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji, (linje rąk), fi-zjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. ZŁ 3.—

SZYLLER - SZKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli".
Jak zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.59. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? ZŁ 1.— . 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­

czajnego i zbytkownego mat.erjału i 'technolo-gji mecha­
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo-, pię­
knie oprawne, Zł. 7.— .

ORLEANS: W  szponach nałogu, spowiedź onahiśty. ZŁ 1. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do wszystkich okolicB- 

n-ości zastosowanych. 1 ZŁ 
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania‘mów na wszelkich uroczystościach-, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych, Zł. 2.— . . Sf ' ;

LILJE, OSTY I STOKROTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów -d-o pamiętników i do listów 60 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, ZŁ 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym­
patyczny -skarbiec, jest to -magiczna czarodziejska ta­
jemnica — w  oprawie 10.—  zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, ozyl-i ważne zwie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej inagji wraz z m»K 
gic-znem cudotwórstwem duchów — w  oprawie 10.—  zł-

Albertus Magnus, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła 
w  oprawie 10.— zł.

Dr Qneyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bio-ne dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutene-rstwó. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50. 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA E-ncyklope-dja Rolnicza, 
3 wielkie to-m''r od A-Z, okazja, 20 zł,

W ESO ŁEK  J.: A  tego Pań jeszcze nie zna! Humor dla
doroisłyc-h,, cena 1.20.

BREWIARZYK KABARETOWY, deki. humorystyczne-,, 
monologi i d-jalo-gi — 80 gr.


